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Towarzysze i towarzyszki! Zbliża się 

dzień l-szy Maja, dzień międzynarodowego 
święta solidarności robotniczej. Wielki dzień 
przegląda sił proletarjata, walczącego o socja­
lizm, o pokój międzynarodowy, o wyzwolenie 
z ucisku i nędzy. Dzień 1-y Maja w roku bie­
żącym będzie miał dla klasy robotniczej w 
Polsce szczególnie doniosłe znaczenie. Mani­
festować będziemy w dniu 1 Maja przeciwko 
zamachom reakcji: na równe, tajne, bezpo­
średnie, proporcjonalne głosowanie do samo­
rządów miejskich j wiejskich i Sejmu; na 
8-mio godzinny dzień roboczy; na ubezpiecze­
nia społeczne. Będziemy manifestowali o pra­
wo do pracy dla bezrobotnych. Będziemy • 
manifestowali w imię demokracji i socjalizmu. *

Towarzysze! Wzywamy Was do wytężo­
nej przygotowawczej pracy, by dzień 1-y Ma­
ja był wielką i potężną manifestacją robotni­
czej Warszawy. Organizujcie po fabrykach 
masówki i przeprowadzajcie uchwały o świę­
towaniu dnia 1-go Maja. Organizujcie fabrycz­
ne, związkowe i dzielnicowe oddziały milicji 
porządkowej. W dniu 1 Maja organizujcie zra- 
na zbiórki’po fabrykach i na dzielnicach, skąd 
pochodami przybywajcie na Plac Teatraluy na 
wielki wiec manifestacyjny, który odbędzie 
się o godz. 10 m. 30 rano. Po wiecu odbędzie 
się pochód.

O godz. 2 pp. uroczysta akademja majo-

EGZEKUTYWA W. O. K. R. P. P. S.
w a*

W środą, dn. 15 kwietnia r. b. o godz. 
• wlecz, w  sali W. O. K. R. P. P. S., Jero- 
•olimskie 6, odbędzie się Konferencja Mię- 
łzydzielnicowa w sprawie obchodu święta 
1-go Maja. Proszeni są o przybycie wszyst-

kie komitety dzielnicowe, mężowie zaufa­
nia z fabryk, Związków Zawodowych i za­
kładów.

W. O K. R. P. P. S.

Upadek Herriota.
przedewszystkiem wyrażamy uznanie 

Herriotowi za jego 10-miesięczną pracę w 
niezwykle trudnych warunkach. Położył on 
duże zasługi dla pokoju europejskiego dla 
demokraci i 5 Pos t^Pu społecznego. Był on 
VvTaz z Mac Donaldem przedstawicielem 
polityki, sięgającej dalej, niż wyłączne lub  
doraźne interesy własnego kraju, a szuka­
jącej w pokoju powszechnym i sile demo­
kracji powszechnej rękojmi bezpieczeń­
stwa i rozw oju  własnego państwa i naro­
du. I póki w Anglji rządził Mac Donald,
W s p ó ł t w a c a  obu tych mężów, którzy dali
Europie układ londyński regulujący spra­
wo /Jcykodowań niemieckich 1 P ro t okuł 
genewski kładący podwaliny p o d  pokój 
powszechny ~  stworzyła atmosferę poli- 
tVerna rokującą najlepsze nadzieje na 
p rzy sz ło ść . Ale z chwilą upadku Mac Do­
nalda r e a k c j a  francuska podwoiła swe a ta ­
ki na rząd Herriota, a w pomoc im przy­
sz ła  rozzuchw alona reakcja niemiecka, 
której symbolami — rząd  L u th ra , Jarres, 
a zwłaszcza Hindenburg. Udało się jeszcze 
H errio to w i odeprzeć zwycięskie zakusy kle­
rykalizmu! ale nie wytrzymał naporu wro­
gów, gdy na porządku dziennym stanęła 
trudna sprawa finansów państwa.

Trudna z wielu względów: raz dlate­
go. że finanse Francji zostały mocno zaba- 
gnione przez poprzedników Herriota. 
Wiszak klęska Bloku Narodowego w wybo­
rach z 11 m aja r. ub. była w znacznej mie­
rze skutkiem rozstroju finansowego, spad­
ku franka i wzrostu drożyzny, a u p a d e k  
Poincarego nastąpił bezpośrednio po dys­
kusji nad sytuacją finansową.

Herriot, pochłonięty w' pierwszych 
miesiącach swych rządów sprawami polity­
ki zagranicznej, nie poświęcił sprawom fi­
nansowym tyle uwagi i czasu, na ile zasłu­
giwały. Ale nietylko z tego względu: przy­
znać trzeba, że w dziedzinie finansowej ga­
binet Herriota nie miał wyraźnego progra­
mu, na który zgodziłby się cały Kartel Le­
wicy, służący za oparcie dla gabinetu. P ra ­
we skrzydło Kartelu, grupujące się doko­
ła Brianda i Loucheura (Luszer). jest prze­
ciwne obciążaniu kapitału nawet w tak ła­
godnej formie, jak projektował kilkudnio­
wy minister skarbu de Monzie (dobrowolna

danina majątkowa, która w razie niepowo­
dzenia stałaby' się przymusowa), podczas 
gdy socjaliści żądają daleko idących po­
datków bezpośrednich. I ta rozbieżność we­
wnętrzna Kartelu w sprawach finansowych 
jest główną przyczyną Upadku H em ota Do 
ostatniej chwili pozostał on wierny soju­
szowi z socjalistami, którzy ze swej stro­
ny szli na różne kompromisy wobec jego 
lojalności względem nich. Ale wobec rytsy, 
jaka wytworzyła się w łonie samego K arte­
lu, Herriot zachwiał się.

I tej okoliczności — zdaniem naszem 
przypisać należy, że Herriot podał się do 
dymisji w wyniku niepomyślnego dlań glo­
sowania Senatu. Albowiem wśród prze­
ciwników znalazło się też część rady­
kałów. Sam fakt, że gabinet który 
przed chwilą otrzymał votum zaufania Iz­
by poselskiej, mógł paść w Senacie, dowo­
dzi wadliwości ustroju parlamentarnego we 
Francji, gdzie obie Izby, pochodzące z róż­
nej ordynacji wyborczej, kłócą się często 
z sobą i utrudniają normalny bieg życia 
politycznego. Obecny Senat francuski, w 
którym reakcja jest silniejsza, niż w Izbie 
poselskiej, jest też głównem siedliskiem 

knowań przeciw demokracji, a wejście do 
Senatu MiHeranda dodało temu sztywnemu 
i kostniejącemu ciału tem peram entu bojo­
wego, którego objawem było właśnie oba­
lenie Herriota.

O ile jednak votum nieufności Senatu 
nie zmusza jeszcze gabinetu do złożenia 
dymisji, o tyle przeciwnie gabinet nie mo­
że istnieć bez większości Izbv poselskiej. 
I już z tego Względu upadek Herriota wy­
wołał poważne przesilenie polityczne. W  Iz­
bie bowiem lewica, nawet bez prawego 
skrzydła Kartelu, posiada większość prze­
ciwko której żaden Rząd nie utrzyma się. 
A w tej większości socjaliści stanowią naj­
silniejszą grupę, bez której żaden gabinet 
lewicowy nie może istnieć. Nowy rząd, k tó­
ryby się liczył z opinją Senatu, straci po­
parcie socjalistów, a także dużej części 
radykałów. Musiałby on korzystać z pomo­
cy grup z poza K artelu Lewicy, z pomocy 
lewicy Bloku Narodowego. Taki właśnie 
rząd mają na myśli zwolennicy t. zw. kon­
centracyjnego bloku. Ale oni sami nie wie­

rzą w możliwość utrzymania się takiego 
rządu, zwłaszcza, że K artel Lewicy, pomi­
mo panujących w nim rozdźwięków na tle 
finansGWem, trwa jednak dotychczas jako 
zwarty blok w Izbie poselskiej, a odciąg­
nięcie niewielkiej grupy z Bloku Narodowe­
go nie zrównoważy ubytku z Kartelu. Ź te­
go punktu widzenia, usiłowania Brianda, 
idące w kierunku t. zw. koncentracji z czę­
ścią prawicy, skazane są na niepowodzenie, 
a gdyby Briandcwi, mimo wszystko, udało 
isię utworzyć rząd, to byłby to rząd zamas­
kowanej reakcji, rząd Bloku Narodowego, 
z bladym .pozorem łewicowości *).

Inne możliwości rozwiązania przesile­
nia, jak np. utworzenie gabinetu Painleve- 
go„ lub — kto w ie?—  powołanie gabine­
tu  socjalistycznego, cieszącego się popar­
ciem dużej części radykałów, oznaczałyby 
podjęcie wałki z Senatem i zaostrzonej 
walki w Izbie poselskiej.

Tak czy owak — upadek Herriota nie 
przynosi z sobą okresu pokoju wewnętrz­
nego, lecz przeciwnie, zaognia stosunki. Za­
targ  o finanse jest tylko jednym — copraw- 
da bardzo ważnym — z przedmiotów walki 
między reakcją a demokracją. W  sprawach 
finansowych grupy i jednostki, nawet szcze­
rze republikańskie, dla interesu klasowego 
idą w jednym rzędzie z wrogami republiki. 
Reakcja polityczna i społeczna zręcznie 
wyzyskuje ten  moment, wprowadzając za­
mieszanie i rozdwojenie do szeregów repu­
blikańskich i godząc jednocześnie zarówno 
w ustrój republikański, jak w zdobycze de­
mokracji, jak też w  politykę pokoju i po­
rozumienia. Dlatego też wątpliwą jest rze­
czą, czy upatrzony przez niektórych na 
zbawcę finansów, b. prem jer Caillaux (Ka- 
jo) obejmie berło po Herriocie. Caillaux,

’) Jak donoszą depesze, Briand zrzekł się  
tworzenia gabinetu.

1 Mimw im
SOCJALIŚCI FRANCUSCY POWZIĘLI U- 

CIIWAŁĘ PRZECIWKO POPIERANIU 
GABINETU BRIANDA, WOBEC CZEGO 
BRIAND ZRZEKŁ SIĘ TWORZENIA 
GABINETU. MISJĘ TWORZENIA GA­
BINETU OTRZYMAŁ PAINLEVE. 

UPADEK HERRIOTA.
TRYBUNAŁ HASKI ROZPATRUJE SPRA­

WY GDAŃSKIE.
KONGRES NIEZALEŻNEJ PARTJI PRACY 

W ANGLJI.
KONGRES SOCJALISTÓW ESTOŃSKICH.

Kazimierz Czapiński,
W PROCESIE LEDNICKIEGO PRZECIW 

WASILEWSKIEMU, SKAZANO WASI­
LEWSKIEGO ZA OSZCZERSTWO NA
2 MIESIĄCE ARESZTU I 300 ZŁ. GRZY­
WNY.

STRAJK ROLNY TRWA.
ZAKOŃCZENIE STRAJKU W TEATRZE 

POLSKIM I MAŁYM.
ODCINEK: Z MAJOWYCH DNI. Kazimierz 

Pietkiewicz.

gdyby nawet chciał, nie mógłby być tylko 
plastrem na rany finansowe Francji, lecz 
musiałby wystąpić ze swym programem po­
litycznym, który, jak wiadomo, zmierza do 
pogodzenia Francji z Niemcami. Jakim  i 
czyim kosztem — narazie niewiadomo.

Nie jest wyłączone, że przesilenie w 
stanie jawnym, czy ukrytym, potrwa do 
wyborów ciał samorządowych i odnowienia 
części mandatów senackich. Wyniki tych 
wyborów rozstrzygnęłyby, czy Senat pod­
porządkuje się Izbie poselskiej, czy też 
Izba zostanie rozwiązana.

J. M. B.

Zjazd estońskiej Socjaldemokracji.
L

Tallin, (Rewel), 10.IV 1925 r.
Wczoraj rozpoczął się w Rewlu w sa­

li Gimnazjum Mikołajewskiego zjazd so­
cjalistów estońskich. Je s t to zjazd ważny, 
albowiem ma charakter zjednoczeniowy', 
gdyż na tym zjeżdzie estońska socjalna de­
mokracja łączy się z partją  niezależnych 
socjalistów Estonji.

Estońską socjalną demokrację repre­
zentuje na zjeżdzie 60 delegatów, znacz­
nie zaś słabszą partję  niezależną 30 de­
legatów. Obecnie w Sejmie estońskim na 
ogólną liczbę 100 posłów mamy 16 socjal­
nych demokratów, 8 niezależnych i 4 ko­
munistów. W  ten sposób po zjednoczeniu, 
frakcja socjalistyczna będzie liczyła posłów 
24. co stanowi blisko 34 Sejmu. Dziwne są 
losy frakcji komunistycznej w Estonji, al­
bowiem po wyborach frakcja ta liczyła aż 
8 członków. Z tego 2 przeszło później do 
socjalnych demokratów (jeden z nich, Na- 
nilson, został, jak wiadomo, przez komuni­
stów zastrzelony), zaś kilku przeszło clo 
niezależnych. Rząd obecny w Estonji, znaj­
dującej się do dziś dnia pod wielkiem w ra­
żeniem komunistycznego zamachu z dn. 1 
grudnia 1924 r. ma charakter koalicyjny; 
socjaliści posiadają dwie tełu. tow. Virma 
ma tekę kolei, zaś tow. Ast jest ministrem 
bez teki.

Przed południem obradowały obydwa 
zjazdy oddzielnie, wysłuchując spraw o­
zdań swych ciał centralnych, omawiając

sprawę zjednoczenia itd. Po południu zaś 
odbył się już Zjazd zjednoczony. W  prezy- 
djum zasiedli od socialn. demokratów tow. 
Rej, Reben i Piiiiman, od niezależnych zaś 
tow. Piiskar i Jonas. Zagajając wspólny 
zjazd. tt. Rej i Ast odczytują zjednocze­
niowy Manifest połączonej partji i gorąco 
w itają  przybyłych gości zagranicznych, 
poświęcając każdemu krajowi serdeczną 
wzmiankę. Rozpoczynają się przemówie­

nia powitalne. Od S. D. łotewskiej mówi 
tcw. Moriz, w yrażając pragnienie zniesie­
nia linji celnej pomiędzy Łotwą a Bslonją. 
Od finlandzkiej S. D. mówi Swiętorzecki. 
nazywając zamachy komunistyczne aktami 
kontrrewolucyjnemi, albowiem w rezulta­
cie powodują tylko wzmożenie się reakcji. 
Od rosyjskich eserów mówi Czernow, na­
zywając bolszewizm ,.czerwonym faszyz­
mem", zaś faszyzm „czarnym bolszewiz- 
mem“. Mówca, posiłkując się wśród okla­
sków grą słów, nazywa bolszewizm „Mus- 
so-Lemnizmcm". Od Szwedów mówi poseł 
W enerstróni.

Od polskich socjalistów przemawia ni­
żej podpisany, stwierdzając, iż programem 
polskich socjalistów oddawna było i jest 
ścisłe zbliżenie się wzajemne krajów  nad­
bałtyckich. To zbliżenie się tych krajów 
jest najlepszą gwarancją spokojnego roz­
woju tych wszystkich państw w kierunku 
demokracji i socjalizmu. W szystko nas łą ­
czy, nic nas.n ie  dzieli. Mamy analogiczną
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'strukturę, jako nowe państw a dem okra­
tyczne o agrarnej podstawie; mamy wspól­
ne niebezpieczeństwa, jak to dobitnie po­
kazał zamach estoński (oklaski); mamy 
wspólne zadania — pracę nad utrzymaniem 
pokoju we Wschodniej Europie (oklaski). 
Dążymy do tego, ażeby Międzynarodówka 
nie była pustym dźwiękiem, lecz żeby się 
napełniła treścią realną; dlatego też mu­
simy dążyć do tego, ażeby znaleźć odpo­
wiednie formy d la współdziałania socjali­
stów wszystkich krajów nadbałtyckich, w 
łączności z socjalistami rosyjskimi.

Po przemówieniu delegatów zagranicz­
nych tow. Rej dziękuje im w serdecznych 
sławach po rosyjsku i wznosi okrzyk na 
cześć „Internacjonału", delegaci w stają z 
miejsc i śpiewają „Międzynarodówkę".

Następnie zjazd zjednoczonych socja­
listów przechodzi do dalszych punktów po­
rządku dziennego, a  więc przedewszyst- 
kiem do kwestji programu Zjednoczonej 
Partji. Dotychczas programem estońskiej 
S. D. był stary program rosyjskiej S. D., 
oczywiście z pewnemi zmianami. Obecnie 
proponowany jest nowy program, jako 
program akcji na najbliższą przyszłość. Dla 
omówienia sorawv fcrro-tramowej zostaje 
wybrana specjalna komisja. .

Na tem kończy się pierwszy dzień o- 
brad. Na drugi dzień ma odbyć się cieka­
wa debata na tem at taktyki partyjnej. Cho­
dzi o to że nie wszyscy w partji są zado­
woleni z tego, iż part ja  bierze udział w 
Rządzie. Ogół robotniczy i nawet ogół 
Zjednoczonej P artji jest zadowolony z u- 
działu socjalistów w Rządzie. Jednakowoż 
poszczególni towarzysze jak np. najwybit­
niejszy party jny teoretyk i publicysta tow. 
M artna obawiają się, żeby na przyszłość u- 
dział w koalicyjnym rządzie nie osłabił pa r­
tji; niektórzy także wskazują, iż wprawdzie 
w  Estonji tak zw. „białego tenoru" niema, 
to jednak w dalszym ciągu trw ają jeszcze 
rozprawy sądowe z zakresu komunistycz­
nego zamachu, i partja  staje  się jak gdyby 
współodpowiedzialna za niektóre surowe 
wyroki.

W ieczorem pierwszego dnia zjazdu od­
była się towarzyska herbata dla członków 
zjazdu i gości zagranicznych. M iłą -~*a- 
wędkę urozmaiciły bardzo udatne występy 
mieszanego chóru robotniczego oraz solowe 
popisy wokalne. Podziwiałem jak zawsze 
niezwykłe zdolności Estończyków w zakrę­
cie śpiewu chóralnego (jak wiadomo, jedną 
z form, w których odbywało się narodowe 
odrodzenie Estonji jeszcze za carskich cza­
sów, była organizacja wielkich chórów lu­
dowych) .

Kazimierz Czapiński.

Książki nadesłane.
Tadeusz Bocheński. Gościńce. Lublin, 1925, 

Skład główny w księgami Kotbarskiego,
Obszernie wydany zbiór przekładów póetyc- 

kich z Homera (Hymny!), Owtdfusza, Hiilego i 
Heredji. Doskonale przedstawiają się misterne 
i pełne polotu spolszczenia sonetów Heredji.

Na pólkach księgarskich ukazały się nastę­
pujące nowe książki, wydane przez księgarnię 
Gebethnera i Wolffa:

Szesnasty dzień strajku rob. rolnych
Z dn. 14 kwietnia mamy stosunkowo bar­

dzo skąpe wiadomości, a to dlatego, że ze 
względów technicznych niepodobna było w 
ciągu kilku godzin zebrać informacji z folwar­
ków.

( f y  dn. 13 i 14 kwietnia olbrzymia w ięk­
szość Oddziałów Związku urządziła zjazdy, na 
których zapadły uchwały, by strajkować aż 
do zwycięstwa i wytężyć siły dla rozszerzenia
strajku, J

Dotąd wiadomo już, żc wzmógł się znacz­
nie strajk w powiatach: Pułtuskim, Makow­
skim, Bielskim, Płońskim, Włocławskim, Nie- 
szawskim, Konińskim, Słupeckim, Tureckim, 
Sieradzkim, Wieluńskim, Łaskim, Grudziądz­
kim, Chełmińskim, Świeckim, Lubawskim, Bro­
dnickim i Wąbrzeskim.

Wszystkie niezbędne przygotowania po­
czyniono w pow. Jędrzejowskim i Radom- 
skowskim.

W pow. Bielskim inspektor pracy zwołał 
na dzień 18 kwietnia Komisję Polubowną dla 
zawarcia umowy.

Wogólc inspektorowie ociągają się zc 
zwoływaniem komisji, gdyż chociaż zostali o- 
ficjalnie wezwani, aby . starali się doprowadzać 
do umów, to jednak jednocześnie — otrzymali 
dyrektywy od p. Klotta, aby ociągali się z wy­
pełnieniem tego obowiązku! W ten sposób p. 
Klott chce ratować swoje stanowisko.

'A< *-i-
W Konińskim i Słupeckim za strajk zwol­

niono 30 robotników.
Jeszcze dalej poszedł niejaki Bossak z 

Czepowa Dolnego (pow. Turecki), który uzy-

|  skał wyrok eksmisyjny na emerytów, pracują­
cych przeszło po 25 lat w folwarku i z tego 
względu mających zapewnione dożywocie. 
Sąd nie chciał zwrócić na to uwagi, jak rów­
nież na fakt, że sprawa wpierw była skiero­
wana do Komisji Rozjemczej, jedynie kompe­
tentnej do rozpatrywania tej sprawy. Orłow­
ski z pow. Tureckiego również, uzyskał eksmi­
sję na wszystkich strajkujących.

W Zakrzewie i Stobucku Szlacheckim 
(pow. Radomskcwski) wszystkim strajkującym 
wymówiono pracę i skierowano sprawy do są­
du o rozwiązanie umowy i eksmisję.

Starosta Brodnicki rozhulał się — rozpo­
czął on aresztowanie strajkujących robotni­
ków.

GRÓJEC.
(Telefonem).

(W dn. 14 kwietnia o godz. 1 po poł. od­
był się w sali Domu Ludowego Zjazd rob. rol­
nych przy udziale tow. posła Kwapińskicgo. 
Sala wypełniona była po brzegi. Postanowio­
no strajkować aż do zwycięstwa.

W dniu dzisiejszym strajk rozszerzył się z 
12 folwarków na 30.

Starosta Gołąb, na rozkaz Związku Zie­
mian, wydał okólnik do wójtów, aby rozjeż­
dżali po folwarkach z policją i — w myśl ży­
czenia p. sen. Steckiego — wzywali do prze­
rwania strajku.

W wielką sobotę księża w całym szeregu 
miejscowości odmówili strajkującym robotni­
kom święcenia jadła świątecznego.

limm 1!! 1 ! 
s m f l a m9!

Poznańsko - pomorski sekretarjat Cen­
tralnej Kom. Zw jZaw, i Zjedn. wolnych 
zwia.zków zach. Polski wydały odezwę do 
robotników, w której podany jest następu­
jący fakt:

Podczas układów zarobkowych w To­
runiu, w dn. 28 marca przedstawiciel Zw. 
pracodawców pos. Bobowski, oświadczył 
(w odpowiedzi na zaczepki sekretarza Zj. 
Zaw. Polsk., czemu nie podwyższono m ar­
nych płac robotniczych) —  iż temu, że nie 
podwyższono płac, winni są kierownicy 
Zjedn. Zaw. Pol., ponieważ biorą łapówki 
od pracodawców, co on (pos. Bobowski) 
gotów jest w  każdej chwili udowodnić kw i­
tami.

Przy tem oświadczeniu obecnych było 
7 sekretarzy Zj. Zaw. Polskiego.

Zarazem zaznaczył poseł Bobowski, że 
kierownicy Z. Z. P. w ystępują wobec robo­
tników, jako ich radykalni obrońcy, i wywo­
łują nieuzasadnione strajki, jak to było w 
Czersku i w Starogardzie.

„Wybierzcie komisją —oświadczył po­
seł Bobowski —: a ja  w  te j chwili udowod­
nią łapówki kierowników Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego.

„Mat er jat u na dowód łapówek mam  
całą szufladą!“

Korzystając z tej sposobności, dawny 
sekretarz Z. Z. P., Nowak, obecny sekre­
tarz Związku chrześcijańskiego oświadczył, 
że gotów jest stwierdzić, że sekretarze Z. Z. 
P. brali pieniądze ze środków publicznych; 
on sam otrzymał tyle pieniędzy, iż wystar­
czyło mu na kupno ubrania. Ponoć brali 
takżę pieniądze ze środków przeznaczo­
nych dla reemigrantów.

Lista socjalistyczna otrzymała blisko 50%, 
głosów ludności polskiej.

Dn. 5 kwietnia r. b. odbyły się w Bełcha­
towie wybory do pierwszej Rady Miejskiej. 
Wystawiono ogółem 9 list, z czego 4 listy by­
ły żydowskie i 1 ewangelicka. Partja nasza 
wystawiła wspólną listę z Związkiem klas. 
włóknistym Nr. 2.

Wszystkie 4 listy żydowskie otrzymały 
1583 głosy i zdobyły 13 mandatów, z czego 2 
otrzymał „Bund".

Lista ewangelicka Nr. 3 uzyskała 302 gło­
sy, zdobywając 2 mandaty.

Lista Nr. 1 Chjeny otrzymała 268 gł., 2 
mandaty, lista Nr. 4 utworzona przez pachoł­
ka chjeny i dwuch robotników, chorujących 
na manję wielkości i chcących gwałtem zostać

burmistrzami (dlatego zdradzili swoich) otrzy­
mała aż 130 głosów i uzyskała 1 manda . 
Zdrajcy swej własnej .sprawy me będą burmi- 

.  Chiena zdób,la , 
śmiejąc się kopnęła ich nogą, bo murzyn zro­
bił swoje, więc jest już zbyteczny. . „

Mimo szalonych trudności, mimo rmzez 
nia naszych plakatów przez zdrajców swe) 
własnej Iprawy, robotnicy m. Bełchatowa nie
dali się uwieść i głosy swe oddali na rzeczy 
wistveh obrońców klasy robotniczej.

Lista Nr. 2 otrzymała 744 głosy, czyli  ̂pra­
wie 50% ogólnej ilości głosów, które padły na 
listy polskie i zdobyta 6 mandatów.

To  też łatwo sobie wyobrazić entuzjazm, 
z jakim robotnicy przyjęli wiadomość, iż rezul­
ta t wyborów jest zwycięski, mimo tylu wro­
gów, którzy czychali na ich głosy. V  rezul­
tacie cała miejscowa kołtunerja zzyma się ze 
złości; zdrajcy, którzy dla swych celóv’ 05 '  
bistych zdezerterowali z szeregów robotn - 
czych, zostali wzgardzeni, a proletariat miej­
scowy tryumfuje i robi owacje towarzyszom, 
którzy zostali wybrani na radnych.

Jest jeszcze jedna lista Nr. 8, ale o tej me 
warto wspominać, gdyż była to lista 3Zt a, 
który poza łażeniem od knajpy do knajp’V ^*c 
więcej nic zrobił — to też otrzymała ona az 
91 głosów i nie zdobyła ani jednego mandatu.

— ::o:: -

Di*©żw;zsia»
NA RYNKU NABIAŁOWYM.

Na rynku nabiałowym panuje po okresie 
świątecznym tendencja wyczekująca. Za ma­
sło pobierane są jeszcze ceny przedświątecz­
ne. Przy minimalnych obrotach, ceny jaj w 
hurcie spadły z 170 zł. do 160 — 155 zł. za 
skrzynię, zawierającą 1440 sztuk. W detalu 
jaja sprzedawane były od 9 do 13 gr. za sztu '  
kę w zależności od gatunku i wielkości. »~po~ 
dziewann jest dalsza zniżka cen jaj. (—)•

ZNIŻKA CENY WĘGLA.
Na giełdę węglową przy ulicy Towarowej 

Nr. 1 podstawiono 64 wagony, sprzedano 46. 
Daje się zaobserwować mala zniżka na węgiel, 
sięgająca do 1.50 zł. na tonnie.

ZA NADMIERNE CENY MLEKA.
Oddział walki z lichwą kom. rządni skierował 

do sądu do sprawi 'Mcbwiarsfóch sprawy dalszych 
30 właścicieli krowiarń warszawskich (oprócz u- 
przedmio przysłanych 20), oskarżonych o pobiera­
nie oadtaicrnyjdh cen za t. iz, mfeko dojone na uwetj- 
seu w obecności kupującego, za które oskarżeń* 
każą sobie płacić od 70 do 80 igr. za litr,. Tym ra­
zem w odpowiednim wykazie figurują następujące 
nazwiska: Pinkus Szafran (No-wohpie 35), Bijasz 
WOner (Leszno 65), Gabryel Borcnistem (Nowoli­
pie 55), Albraim Zylibeireitein (Dzika 24), Efroim Li- 
beraoki (Nowolipie 55), Zelig Gingold (Dzika 44), 
Abrara Manchejmer (Nowolipie 60), Tobiasz Sie­
kierka (Nalewki 34), Leizor Szafran (Nowolipie 
28), Dawid Szusitcwnan (Nalewki 19), Mendel Ku­
cyk (Nowolipki 33), Zeliman Szurane (Franciszkań­
ska 23), Jasek Pirowiez (Nowolipki 64), Lejzor 0- 
slender (Dzielna 79), Szymon Mancheimer (Nowo­
lipki 60), Hersz Rozewblum (Dzielna 80), Icek Tu­
rek (Św. Jerska 7/9), Lejba Szafran (Dzielna 7)< 
Ryimmil Żukorwiccki (NUWiniarJska 14), Josek Jusz­
czyk (Grzybowska 61), Dawid Majerowie* (Gcipła 
28), Janikie® Igła (Leszno 49), Memdeł Daocśgw* 
(Żelazna 89), S z c z e p a n  Korytkowtski (Chłodna 21)

K A Z IM IE R Z  PIETK IEW IC Z.

Z Majowych Dni
Miłem przypomnieniem dawnych 

czasów będzie dla czytelników na­
szych to świetne, pełne humoru, opo­
wiadanie, które przedrukowujemy z 
„Robotnika" z 1894 r.

I. W  cyrkule.
Noc jasna, cicha roztoczyła skrzydła 

nad uśpionem miastem. Senne ulice roz­
biegły się szeroko nad rzeką, błyszczące 
złoceniami swoich sklepów i szybami pa­
łaców, strzelające ku niebu kominami fa­
bryk lub zaciemnione szarą masą doroków 
robotniczych. I zdawało się. że ulice te 
odrętwiały od zdumienia, że jeszcze istnie­
ją. Tyle burz szalało nad niemi, tyle pioru­
nów biło! I nie było takiego nieszczęścia, 
któreby tu nie zajrzało, takiej zbrodni, kló- 
rejby nie popełniono bezkarnie! I nieraz 
już ta rzeka spokojna, wezbrana krwią i 
łzami, wzburzona i rozszalała, przedziera­
ła  się przez kordon i z jękiem i rykiem pę­
dziła w świat daleki, aż póki nio wpadła 
do morza. A  morze porywało windy te łzy 
krwawe i niosło dalej wieść o kląskach 
biednego narodu; a gdzie nad brzegami je­
go mieszkał lud jaki, wolny od knuta i ka j­
dan, — tam z jękiem i skargą zraszało nie­
mi te szczęśliwe wybrzeża. Ale ani ziemia, 
ani niebo nie dawały pomocy. I trwało to 
miasto własną niepożytą siłą, siłą żywot­
ną pracującego ludu.

Noc wiosenna tchnęła spokojem. W y­
iskrzyło się niebo tysiącem gwiazd, a  pod 
szarymi dachami kamienic spoczywała znu­
żona ludność. Spali bogacze snem niespo­
kojnym po trudach zgarniania zysków i 
wyczerpaniu rozpusty i śnili o złocie i no­
wych szacherkach; urzędnicy carscy odpo­
czywali po pracy obdzierania i moskwi-

czenia ludności i marzyli o czynach i or-' 
derach; spał i lud  roboczy po całodzien­
nych wysiłkach, a le  snem ciężkim, głębo­
kim, bez marzeń. Aż oto zajaśniało na 
wschodzie i ukazała się gwiazda poranna. 
Świt! W ionął lekki zachodni wietrzyk, po­
ruszył liśćmi drzew, pobudził wróble i ude­
rzył ze szmerem w szyby domków robotni­
czych. Coś szeptał on, coś opowiadał.

— W stawajcie ludzie! — mówił on— 
wielkie święto nadeszło — pierwszy m aja 
dzisiaj. Ja k  świat światem nie było takie­
go święta! Od słońca wschodu do słońca 
zachodu we wszystkich ziemi zakątkach 
poruszy się lud roboczy i wypowie, że wie 
on już o tem, kto go ciemięży, że nie chce 
być bydłem roboczem dla silnych świata 
tego, zażąda, by mu oddano bogactwa, k tó­
re stworzył swoją pracą, zażąda praw, ró­
wnych z innymi ludźmi.

Otwarła się brama jednej z kamienic 
i wysypali się ludzie. Uzbrojeni w pałasze 
i rewolwery o czerwonych sznurkach brzę­
czeli ostrogami na twardym chodniku. Byli 
znużeni: całą noc pracowali biedacy — bez 
żadnego skutku. Aresztowali wprawdzie 
tokarza, W ojciecha Żelazkę, i oto wiodą go 
ze sobą, ale co z tego, kiedy nie odkryli 
dowodów winy. Pociągnęli ulicą. Przodem 
szedł oficer żandarm erji Łykiewicz o twa­
rzy rudej, obrzękłej, z rozpłaszczonymi 
wąsami, w towarzystwie komisarza policji 
i szpicla, który to jednemu, to drugiemu 
coś żywo opowiadał: za nimi postępowało 8 
żandarmów, 4 policjantów i aresztowany. 
Stanęli na rogu licy.

— No, panie Żelazko — odezwał się 
Łykiewicz — ostatni raz pana wzywam do 
przyznania się, co pan masz w mieszkaniu 
Antoniego Zawady? Napróżno tu ukrywać. 
Oto my zaraz tam  pójdziemy i wszystko 
się odkryje. Radzę lepiej przyznać się do­
browolnie!

— Raz ieszcze zapewniam pana— od-
i

rzekł aresztowany, młodzieniec lat 25 — | 
że u  Zawady nie mam żadnych rzeczy. Da­
rem na będzie wasza fatyga.

— Przecież pan mieszkałeś z nim ra ­
zem, a  ja wiem napewno, że część rzeczy 
ipozostała u niego.

— Mieszkałem, to prawda, ale wy­
nosząc się, zabrałem wszystko,

— No, my to zaraz sprawdzimy, a pan 
tymczasem poczekasz na nas w cyrkule, i, 
jeżeli się tam nic nie znajdzie, to wtedy... 
wtedy... zobaczymy'. Otwiediiie! — zwró­
cił się do dwuch żandarmów.

— Słusizajem! — odpowiedzieli.
Rozeszli się. Żelazko szedł znużony i 

niespokojny. Zbudzono go, zaledwie zasnął 
po całodziennej pracy; oprócz tego prze­
szedł cały szereg wzruszeń. Ręce żandarm- 
skie były zaledwie na parę cali od zręcz­
nie ukrytej paczki proklamacji, wzywają­
cych do świętowania 1 maja, których nie 
zdążył rozpowszechnić. S tarał się nie my­
śleć o nich, ażeby nie dostrzeżono niepo­
koju na jego twarzy, i zaczął żywo dowo­
dzić Łykiewiczowi, że powieści które chciał 
zabrać, są dozwolone przez cenzurę. Udo­
wodnić nie potrafił; Kraszewskiego zabra­
no do rozpatrzenia, ale proklamacje zo­
stały. Teraz rozmyślał nad tem, co mogło 
spowodować rewizję w jego mieszkaniu. 
Może dostrzeżono go wczoraj, gdy rozle­
piał proklamacje? Robił to tak ostrożnie!
A może żandarmi chcą na chybił-trafił po­
czynić masowe areszty wśród robotników, 
ażeby wywołać popłoch i nie dopuścić do 
manifestacji? Zaniepokoił się. Ale nie, to 
być nie może — nie odważą się, za dużo 
mieliby roboty! Dręczyła go również myśl 
o Zawadzie. Temu się dopiero udało! Nigdy 
do niczego nie należał, trzymano go na bo­
ku, jako człowieka chorego na nerwy i tro­
chę bzikowatego, dając mu co najwyżej 
broszurki do przechowania. Zdaje się, że 
nie znaidą, ale kto wie? Może mu w ostat­

niej chwili co wetknięto? Przytem  może się 
zaplątać w odpowiedziach i z c z e m ś k o l -  
wiek niepotrzebnem wygadać! Źle!

W eszli na dziedziniec cyrkułu i wstą­
pili po schodach do osobnego przedziału 
przy kancelarji. Interesanci tam wstępu 
nie mają- W ojtka wprowadzono do niewiel­
kiego pokoju, oświetlonego lampą gazową. 
Nad stołem drzemało dwuch salcesonów, 
przy ścianie na ławach spało trzech koza­
ków. Policjanci zaczęli przecierać zaspane 
oczy.

— Kogo to Pan Bóg dał? ~~ spytał 
jeden z żandarmów — ach, prawda! Byli­
ście na rewizji!

— Siadaj pan! — zwrócił się do W ojt­
ka żandarm  — tutaj pan zaczekasz, aż pa­
na zawołają.

Do pokoju w padł urzędnik z odpad- 
niętym, ropiejącym nosem, pokręcił się, 
napił wody wprost z karafki i wyszedł. 
Przez drzwi zajrzał młody telegrafista i 
przypatryw ał się ciekawie. Żandarmi z po­
licjantami rozpoczęli gawędkę. Porówny­
wali naprzód, gdzie lepsza służba: w zan- 
darm erji czy policji? Z zestawienia oka­
zało się, że żandarmom lepiej. Prosty po­
licjant bierze 12 rubli miesięcznie, żandarm 
zaś tylko 8, ale pierwszy jest na własnem 
utrzymaniu, drugi zaś na calkowitem rzą- 
dowem; pierwszy wydaje wszystko, drugi 
oszczędzać może 4 rb. Służba przy tem żan- 
darm ska jest rzeczywista, — żandarmów 
wszyscy boją się i szanują, mogą każdemu 
na ulicy mówić „ty" i nikt się nie obrazi. 
Rozmawiali następnie o kobietach. Z kolei 
każdy chwalił się swemi zwycięstwami.
Grube dowcipy krzyżowały się w powie­
trzu. W  końcu przeszli na książki. Poli­
cjant chw alił się, że czytał „Babę Jagę"— 
bajkę rosyjską. I tu żandarmi byli górą. 
Jeden przyznawał się nawet do znajomoś­
ci Niekrasowa i Puszkina. Oni wszystko 
czytali.

(D. c. n.).
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CM Frydman (Żelazna 65), Mordka Borsuk (Ka- 
rofjkowa 21), RyiJka Rapaport (Twairda 12), Gbaim 
Chała (Elektoralna 26), Bijasz Wajmitradb (Ttomac- 
kie 13) i Szliama Rotlblat (Długa 27). (—)

Sprawy skarbowe
Oszczędności zwiększają się.

Pomimo przeżywanego kryzysu i głodu pienię­
żne go zatracony w okreisie inflacji zmytsł .oszczę­
dnościowy powoli zaznacza się coraz wyraźniej: 
według sporządzonego przez Związek Baników w 
Poikce zestawienia naijwiażiniej,szych pozycji bilan­
sowych 41 baników, -wchodzących w- skład tej or­
ganizacji na dzień 31 grudnia r. ulb. wikla'dy termi­
nowe w tych bankach wynosiły 28,5 miii1). zł., co w 
porównaniu ze stanem rachunków z dn. 30 listo­
pada r. ulb. daje przyrost wkładów terminowych o 
5,5 milij. złotych. Wkłady wszelkich typów wzro­
sły w ciągu tego miesiąca o 10,6 mJlij. zł 

 : :o::---------

Z  Rosji Sowieckiej
(Podług „Rosty“ (urzędowej agencji rosyjskiej).

SPRAW A USASA.
Spraw a ks. Usasa wyznaczona została na 

15 kw ietnia w petersburskim  sądzie gubcrnial- 
nym.

GÓRĄ HANDEL PRYWATNY!
Ryków oświadczył dziennikarzom w P e­

tersburgu, że handel pryw atny w ciągu długich 
lat będzie odgrywał znaczną rolę w  gospodar­
ce Ro,sji sowieckiej. W  ostatnich miesiącach 
wymiana tow arow a szybko wzrosła, a ani han­
del państw ow y ani spółdzielczy nie mogą po­
większyć swych kapitałów  do rozmiarów, od­
powiadających w zupełności ogólnemu wzro­
stowi gospodarstwa. Stosunki między han­
dlem państwowym  a pryw atnym  winny się o- 
p ierać wyłącznie na zdrowej konkurencji eko­
nomicznej (!), przeszkody administracyjne dla 
kapitału prywatnego są niedopuszczalne.

Bardzo cenne wyznania w ustach „komu- 
nisty“, następcy Lenina!

JUŻ DGPĘDZILI CARAT!...
N iektóre dzienniki donoszą (tak skromnie, 

wstydliwie podaje Rosta), ie  rząd  w  niedale­
kiej przyszłości pozwoli na w yrób 40% napo-( 
jów wyskokowych, zabronionych od 1914 r. 
Obecnie napoje te  mają nie więcej niż 30% 
alkoholu.

D oraźna pom oc  
Magistratu 

dla bezrobotnych.
M agistrat postanow ił na zasadzie ustawy

0 opiece społecznej przeznaczyć 50.000 zł. na 
jednorazowe zapomogi dla bezrobotnych, k tó­
rzy nie są objęci ustaw ą o zabezpieczeniu na 
w ypadek bezrobocia z dn. 18 lipca 1924 r.

W ysokość zapomogi dla samotnego bez­
robotnego wynosi 75 zł., dla obarczonego ro ­
dziną po 15 zł. na jednego członka rodziny, 
Przyczem wysokość tej zapomogi nie może 
Przekraczać 150 zł. (bezrobotny głowa rodzi- 
nY 75 zł. i 5 członków rodziny po 15 zł. =  75

A by mieć praw o do korzystania z zapo­
mogi trzeba mieć skończone 18 lat, być praco­
wnikiem fizycznym, 1 rok  mieszkać na terenie 
wielkiej W arszawy, pracow ać ostatnio w pry­
w atnym  zakładzie, zatrudniającym  nie więcej 
niż 5 robotników, albo też być byłym pracow ­
nikiem w instytucji państwowej, komunalnej, 
lub społecznej. Dalej praw o do korzystania z 
zapomóg mają ci, k tórzy wszyscy utracili p ra ­
cę przed dniem 1 lutego 1925 r., a w  czasie od
1 lipca 1923 r. przepracow ali przynajmniej 20 
tygodni i zarejestrow ali się w Państw . U rzę­
dzie Pośrednictw a Pracy, najpóźniej 28 lutetfo 
1925 r.

Jako  rodzinę bezrobotnego, k tó ra  upraw ­
nia do korzystania z zapomogi uważa się: żo­
nę niezarobkującą, męża niezdolnego do pra­
cy; dzieci, pasierby i rodzeństw o niezarob- 
kujące do lat 16, albo do lat 18, jeśli się 
kształcą w szkole średniej, lub zawodowej. 
T ak ie  za rodzinę bezrobotnego uważani są ro­
dzice i dziadkowie niezdolni do pracy.

Aby otrzymać zapomogę trzeba przedsta­
wić wyciąg ludności obejmujący bezrobotnego 
oraz osoby będące na jego utrzym aniu (komi- 
sarjaty otrzymały polecenie aby wydawały 
bezrobotnym wyciągi bezpłatnie, szybko i bez 
trudności), zaświadczenie lekarza ubogich z 
właściwej stacji opieki społecznej w tym w y­
padku, jeśli ktoś z rodziny jest niezdolny do 
zarobkowania, oraz zaświadczenie ostatniego 
pracodawcy, stw ierdzające datę przyjęcia i 
zwolnienia z pracy, powód zwolnienia i liczbę 
robotników zatrudnionych w danym zakła­
dzie, dowód osobisty i legitymacje Państw, 
urzędu Pośrednictw a Pracy o zarejestrow a­
niu.

O wydawaniu zasiłków decyduie komisja, 
której przewodniczy ławnik Koralewski, a 
członkami-są tow. ławnik Szczypiorski i ław- 
nck Zieliński. \

Formalności związane z otrzymaniem za- 
pomóg załatwiać należy Krak.-Przedmieście 
Nr. 60, 3 piętro, pokój 22 u kierow nika sekcji 
p Dzejewicza.

Proces o oszczerstwo.
PORAŻKA ENDECJI. WYROK SKAZUJĄCY 

P. WASILEWSKIEGO.

Dzień szósty.
(Rozprawy wczorajsze rozpoczął obrońca p. 

Wasilewskiego, ad.w,. Kijeński.. Zaczyna od ubole­
wania nad stroną przeciwną, (która nienasycona 
nietylTko nie zadowoliła się wyrokiem sądu okrę­
gowego, ani nawet krytyką tego wyroku wygło­
szoną na bankiecie w sali MaŁinoiwiek łccz wciąż 
sruka zadość uazynienia co wygląda na prawowa- 
'nie się z sądem. Przy okaziji łezkę żalu rzuca pan 
Kijeński i z powodu „kopania i deptania" tak w 
pierwszej imsitamdji, jak i drugiej tak nietykalnych 
i wielkich jak ci, co „stworzyli" traktat Wersalski.

Dalej pan Kijeński kolejno „przegląda” -wszy­
stkie trzy przemówienia rzeczników oskarżenia 
nie szczędząc pirzytem tószczytplirwych Wwag w ro­
dzaju ,M drugi mówtca (adiw. Nagórski) dał nam 
'długi wykład o sytuacji wojskowej w której rola 
p. Lednickiego była couajlmniclj wątpliwa*’ temlbar- 
dziej iż na czele komitetu międzypartyjnego, któ­
ry propagował tworzenie anmfji stał p. Stani­
sław Wojciechowski.

Główne moityłwy przeciwko osobie p, Lednic­
kiego to niedopuszczanie do tworzenia- się anmiji 
.poSłskiej, chęć oddania przedstawicielstwa Polski w 
ręce rosyjskich amibatsad, stworzenie Komisji Li­
kwidacyjnej i ów nieśmiertelny nied-oszły list do 
Lcnchenfelda, który tak dalece utkwił Iw sercu i
umyśle p. Kijeńskieigo iż ten przyltaicza go Wprost 
co trzecie słoiwo,.

Pan Kijeński boleje nad 'brakiem krytycyzmu 
i praktyenn-ości ze strony p. Lednickiego, który 
gdyby nie wygórowana ambicja, dzięki swej dobrej 
praktyce adwokackiej i działalności filantropijnej 
w o b e c  rodaków w Rosji możeby zasłużył na uzna­
nie na stare lała. Niefada „błędem'', ze strony 
Lednickiego było stanie na stanowisku powszech­
nej wolności i lekceważenie zbawczych wskazó­
wek i rad takich jak Dmowski i inni „co jakimś 
dziwnym przeczuciem wiedzeni zawsze stali na 
stanowisku niepodległości'" (!?)

Westchnąwszy jeszcze na temat niemożności 
zbadania jako świadków p, Borkowskiego i pana 
Świętochowskiego (w którego błogosławieństwo 
dla p. Lednickiego na drogę kadetyzmu p. Kijeń­
ski mocno nie wierzy) oraz po wygłoszeniu ody na 
cześć p. Wielopolskiego i Szebeki, bez których 
polityki „w Warszawie nie ogłaszanoby wyroków 
sądu Rzeczypospolitej Polskiej” Kijeński przecho­
dzi do wychwalania zasług ,p. Wasilewskiego i 
kończy długie i przemidne swe wywody konklu­
zją, iż ludzi takich jak Wasilewski, którzy nic od 
Polski nie biorąc, wszystko jej dają nic można 
skazywać za złą wolę.

-Mniej w ię c e j  to s a m o  p o w t a r z a  i d rug i  o b r o ń ­
ca  adiw. Z a b ło c k i ,  J a k o  z n a k  o c z y w is ty  „ z d r a d y "

Zakończenie strajku 
w tsilrjsh Polsjii i lip.

Trwający od dnia 4 b. m. strajk  robotni­
ków w  teatrze Polskim i M ałym został zakoń­
czony w dniu 11 b. m. na podstaw ie sporzą­
dzonego i podpisanego obustronnie protokułu  
trećci następującej:

,,W celu zlikwidowania zatargu, istnieją­
cego pomiędzy Spółdzielnią aktorów  i praco­
wników teatrów  Polskiego i M ałego a rob o t­
nikam i tych teatrów  w  sprawie żądanego za­
siłku świątecznego w wysokości 60% pobo­
rów miesięcznych — ustala się następujące 
podstawy:

1) Przy udziale przedstaw icieli Związku 
prac. inst. użyt. publ. w Polsce oraz Spół­
dzielni aktorów  i pracow ników  teatrów  Pol­
skiego i Małego, pod przew odnictw em  przed­
stawiciela Min. Pracy, zbadany zostanie stan 
finansowy Spółdzielni aktorów  i pracowników 
teatrów  Polskiego i M ałego (w myśl § 6 umo­
wy). W  razie stw ierdzenia możliwości —• 
Spółdzielnia w ypłaci 60% bezzwłocznie. J e ­
śli zaś w tej chwili okaże się niemożliwość 
w ypłaty tej sumy — w inna być ona w ypłaco­
na robotnikom  przy zakończeniu sezonu (koń­
czącego się w dniu 31 sierpnia 1925 r.) — je ­
żeli się okażą czyste zysiki z prow adzenia tea- 
tów.

2) Robotnicy przystępują do p racy  w dniu 
12 b. m. 1925 r. P łaca będzie im liczona od 
czw artku dnia 9 b. m. 1925 r. — natom iast ro ­
botnic)' zobowiązują się wykonać roboty  tak 
zw. „porządkow e” bez żadnego dodatkowego 
wynagrodzenia, jako też podnieść wydajność 
pracy celem przyśpieszenia w ystaw ienia p re ­
miery.

W imieniu S półdzieln i,(—) Arnold Szyfman.
W  imieniu Związku pracowników (—) Jó­

zef Gon erko, (—) Wojdyno.
Strajk został zlikwidowany przez Zwią­

zek w sposób powyższy jedynie dlatego, że z 
pertrak tacji -prowadzonych z D yrektorem  Szy­
fmanem okazało się, że D yrektor Szyfman, 
aczkolwiek podpisał w  sieipniu ub. roku  u- 
mowę z pracow nikam i nie w imieniu Spół­
dzielni a jako D yrektor swojego przedsiębior­
stwa, z w łasnych funduszów żądanych 60% 
zasiłku nie wypłaci, Spółdzielnia zaś w obec­
nym stanie sumy tej ta k ie  nie mogła w ypła­
cić. (^Jedynie w zrozumieniu interesów  Spół­
dzielni i konieczności utrzym ania tej placów­
ki, robotnicy tea tró w  Polskiego i M ałego stra j­
ku  nie przedłużali i zgodzili się na zlikwido­
wanie go na podstaw ie powyżej podanego p ro ­
tokułu.

wysuwa — naturalnie roowiu ten niezapomniany 
*Kst do LerchenfeiMa oraz komunały juiż słyszane w 
czasie przewodu sądowego (tak pierwszej jak i 
drugiej instancji iż p. Lednicki był urzędnikiem 
rosyjskimi, iż odnosił się wrogo do tworzenia anmji 
polskiej, iiż paraliż o-wał pirzez cały czas dążenia 
ipoiStyczme polskie.

Następnie ząbiera głos red. Wasilewski,. W 
(przedłutgim bo z górą 2 godzinnym „ostatnim sło- 
iwtie1” mówi bardzo obszernie o stosunkach pality- 
fczinych w Rosji i z całą dropia zgo wio ścią analizuje 
'każde niemal posunięcie na szachownicy między­
narodowej polityki,. Wniosek z tego wyciąga, iż 
'Ledimfclki przez cały czas swej działalności wi Rosji 
konsekwentnie i celowo usiłował sprawę Polski w 
(swych rękach zatrzymać i w tym celiu pośredni­
czył w Sztokholknie w rokowaniach pokojowych, 
w tym celu wtrącał się do organizacji placówek 
(politycznych polskich przy ambasadach rosyjskich, 
\v tym celu dążył do utworzenia Rady politycznej 
(przy Komisji Likwidacyjnej, w tym celu niszczył 
'możliwość tworzenia Wojska polskiego — ba, w 
Hyrn nawet celu w r. 1915 tworzył Radę Zjazdów 
*w Moskwie. Cała działalność Lednickiego była 
zboczeniem od polityki polskiej, bo 'to co robił p. 
(Lednicki nie wiązało się z żadną orjentaicja polską 
w czasie wojny.

P. Wasilewski kończył, porównywając siebie 
do pisa owczarskiego, strzegącego stada.
’ Mec. Śmiarowski 'prosi sąd o możność doda-
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cia kilku słów uzupełnienia. Podkreślając bez­
czelność i kłamliwość wszystkich stawianych za­
rzutów, wytyka jeszcze niekonsekwencje których 
isię tak p. Wasilewski jak i jego obrońcy dopuez- 
Iczaią. Dość .powiedzieć iż raz zarzuca się iż to p  
'Ledniciki był projektodawcą separaitywnego poko­
ju, drugi raz cytuje się słowa p. Kożuicbowskiego 
'przyjaciela p. Wasilewskiego, kitóry pisze wyraźnie 
'iż twórcą projektu był p. Tereszczenko, a p. Le­
dnicki był tylko małym kołkiem w tej maszynie 
zainteresowanym.
1 Stawiając zarzuty co do zmienności przeko­
nań p. Lednickiego zapomina się zręcznie o meta­
morfozach p. Wasilewskiego, który „tasując” kar­
ty dotyczące działalności p. Lednickiego, zręcznie 
upuszcza .pod stół karty malujące własną działal­
ność. ' i

O ile można- twierdzić iż Lednicki - Milnkow 
(sprzysięgali się przeciwko Polsce, możnaby twier­
dzić iż to samo czynił p. Dmowtski i car Mikołaj.

W Polsce wolno psom owczarskim bronić sta­
da — kończy p. Śmiarowtski — ale nic wolno ,rzu- 
’cać się na przechodzących i zagryzać ich.
' Sąd po 3 godzinnej naradzie postanowił wyrok 
Sądu Okręgowego uchylić i skazać red, Wasilew­
skiego za oszczerstwo z art. 533 K. K. na 2 miesią­
ce aresztu i 300 zł. grzywny.

Kara ta na zasadzie amnestji ulega darowaniu.
I. K.

99 Filharmonja ludowa”,
a „Filharmonja warszawska”.

Myśl pow ołania do życia Filharmonji, o- 
partej o jaknajszersze koła społeczeństw a, jest 
dobra i musiała sobie w  końcu utorow ać d ro ­
gę do głów ludzi, pragnących napraw dę po­
stawienia takiej instytucji na w łaściwych no­
gach, a  przez to  pchnięcia u nas muzyki wogó- 
le na nowe tory, w yprow adzenia jej ze ślepej 
ulicy, w jakiej się znalazła.

Na tem  miejscu wiele razy, w ystępow a­
łem w  imię tej samej myśli.

Gdy przed przeszło rokiem  Filharmonja 
W arszawska — zupełnie tak samo, jak obec­
nie — ledwie ledwie trzym ała się na nogach, 
gdy ratow ały  ją doskonałe, masowe i tanie 
koncerty, urządzane przez p. Czerniawskie­
go, ale mimo to akcję tę zlikwidowano, aby z 
pow rotem  pchać taczkę w  sposób dotychcza­
sowy z finansową pomocą kilku ofiarnych o- 
sób, — wówczas pisałem, że najlepsze chęci i 
finansowe środki jednostek nie uzdrowią sto­
sunków w  sposób zasadniczy, że jest to pół­
środek na kilka miesięcy; że Filharmonja, aby 
istnieć trw ale, musi się oprzeć na masach, o 
ile możności m asach już zorganizowanych, w 
Związki, t. zn. musi kalkulację swej dochodo­
wości oprzeć na masowych słuchaczach; że 
celem jej powinny być: tanie miejsca, jaknaj- 
więcej słuchaczy, jaknajstaranniej obmyśla­
ny program,

Takie zorganizowanie Filharmonji nietyl- 
ko jest jedynym sposobem, rzeczywistego ra to ­
wania instytucji i utrzym ania zespołu orkie­
strowego, — a  wszelkimi siłami powinno się 
bronić tego zespołu przed gruntownem rozsy­
paniem się, ale jest także jedynym sposo­
bem  w ytw orzenia nowych słuchaczy muzyki 
symfonicznej, muzyki wogóle, a więc rozsze­
rzenia rynku muzycznego, pojemności mu­
zycznej społeczeństwa.

Tak rozumiem ideę „Filharmonji ludowej", 
k tó rą  szereg ludzi zam ierza powołać obecnie 
do życia, i o której, p isał na tem  miejscu nie­
dawno p. Stanisław  Kazuro.

Ale tymczasem jeszcze żyje Filharmonja 
obecna. , i : !

Ba! nietylko „jeszcze" żyje, ale bynaj­
mniej przedw czesną śm iercią Zejść z tego 
św iata nie zamierza. M agistrat, jak w ynika z 
ostatnich uchwał, ma zamiar w strzyknąć jej 
poważną daw kę nervi rerum  (świeżej krwi) w 
postaci w ydatnego zasiłku; to doda jej n iew ąt­
pliwie rum ieńców zdrowia.

W ypada się zatem przedewszystkiem  za­
stanowić, jaki ma być stosunek jednej F ilhar­
monji, tej istniejącej, — do drugiej, do tej, k tó ­
ra  ma powstać.

Wiosna idzie!
Bolkowi od rana jest jakoś raźniej na 

duszy. Już ręce nie marzną, bo jest ciepło. 
Słońce świeci... Wiosna przyszła, — gzym­
sy się walą. Więc majster ma dużo zamó­
wień. Obiecał, że będzie więcej płacił, — 
dał nawet zaliczkę... Bolek dostał pienią­
dze. Zaniesie matce, a to się stara ucie­
szy!... Pewnie pierogi zrobi na prawdziwej 
słoninie...

Może Bolek sobie co urwie — pójdzie 
do kinematografu. Toż to będzie frajda!... 
Kupi sobie jeszcze irysów... Należy mu się. 
Przez całą zimę nie było większej roboty, 
a jak była, to majster tak płacił, że aż 
wstyd powiedzieć...

Teraz jest dobrze... Słońce grzeje, a 
gdzieś w dole zielenieją drzewa. Bolek 
żwawo z szaflikiem na piąte piętro... Nic 
to, że szafjik jest ciężki! Że jak go podno­
sił, to aż coś w rękach zatrzeszczało... Nic 
to! Radośnie jest Bolkowi i dobrze.

M ajstro w i vpiesznie ro b o tę  w ykonać

Otóż pierwsza teza, k tórą  powinien przy­
jąć każdy, kom u leży na sercu dobro rzeczy 
samej, jest następująca: „Filharmonja ludow a” 
żalną m iarą nie powinna podcinać bytu „Fil­
harmonji" istniejącej, ani jej istnienia choćby 
tylko utrudniać. Obie instytucje powinny się 
nawzajem uzupełniać i tylko pod tym  w arun­
kiem obie mogą się rozwijać.

Jedna drugiej — nie zastąpi.
Filharmonja obecna — jest instytucją cię­

żką i ekskluzywną, jest niezdolną do szerszej 
akcji; co do tego nie ma się co łudzić, bo tego 
dowiodło niejednokrotnie dotychczasowe do­
świadczenie. A by tej akcji dokonać, m usiała­
by wyjść ze swych ciasnych czterech ścian 
czyli zdobyć kon tak t z masarn:, w ich ośrod­
kach skupień, niejako decentralizow ać się. Do 
tego trzeba innej sali, innego miejsca, zupeł­
nie inaczej skonstruowanej działalności, i — 
innych, nowych ludzi. Takiego nowego czło­
wieka najodpowiedniejszego widzę między in­
nymi niew ątpliw ie w p. Czerniawskim, czy 
pod skrzydełkiem  opiekuńczem M agistratu dla 
honoru domu, czy bez tego skrzydełka. I 
projektow ane przez niego tanie koncerty  w 
Filharmonji mogą być i niewątpliw ie będą do­
skonałe, będą dla Filharmonji obecnej przede­
wszystkiem  moralnym sukursem. Ale one nie 
spełnią celu, który  stawia sobie „Filharmonja 
ludowa", jak ja go rozumiem.

Dopiero połączenie w skoordynowanem 
działaniu Filharmonji pod dyrekcją p. Choj- 
naskiego, k tóra  oby jaknajlepiej prosperow a­
ła nadal, z mającą powstać instytucją, umożli­
wi osiągnięcie tego celu: dwie odrębne organi­
zacje, z orkiestrą jako łącznikiem, z progra­
mem działania wspólnie obmyślanym.

O tem już pisano; to da się urezczywist- 
nić, pod jednym w arunkiem  bezwzględnym: 
że z obu stron ludzie działający zechcą rzucić 
w ką t interes osobisty, poświęcić go dla wiel­
kiego, kulturalnego zadania.

Co zaś najważniejsze: inaczej, aniżeli w 
sposób powyższy, t. j. w  najściślejszym zw iąz­
ku z istniejącą Filharmonją — w zrealizow a­
nie „Filharmonji ludowej", z muzyką symfoni­
czną, jako rdzeniem  działalności, — w  obec­
nych warszaw skich w arunkach — nie w ie­
rzę. Będą dwa kram y konkurencyjne, jak 
dwa grzyby w barszczu, czyli o jeden zawiele.

Drugim bardzo ważnym momentem całej 
spraw y jest: na  jakich zasadach ma się oprzeć 
organizacja „Filharmonji ludowej".

Ale c tem  chyba osobno.
J. R.

kazano, więc zarzucili drabiny, położyli 
deski, —• i rusztowanie jest! A  poco wię­
cej? Jak się spieszyć, to się spieszyć, — 
byle zapłata była...

A wiosna tak wonie zapachem jakimś, 
że aż się w głowie kręci. — osobliwie, gdy 
się całą zimę kartoflanką przegłodowało.

Bolek się żwawo zwija, — lepsza przy­
szłość mu świeci: niezadługo czeladnikiem 
zostanie.

Jeszcze raz zjechał na dół. Żwawo 
porwał szaflik, dźwignął, ale coś znowu 
w ręku zastrzyknęło...

Jedzie żwawo na górę — na piąte pię­
tro. Stary woła: — Bolek, ślamazaro — 
no, prędzej! Bolek stanął na desce, — coś 
się zakołysało... Bolek chce do szaflika, rę­
ce wyciągnął, ale jakby odrętwiały. Nie 
wie, co się dzieje; ręką za linkę, ale tylko 
zadrapała mu rękę...

Po chwili u stóp wielkiego domu, 
wśród zieleniejących drzewek, w kałuży 
krwi, leżał Bolek.

Oj, nie pójdziesz ty już. Bolku, do 
kina!...



Str. 4 „ROBOTNIK1*, środa, dn. 15 kwietnia 1925 r. Nr. 103

Na drugi dzień skończono robotę ter­
minową przy gzymsie. Była wiosna, a ka­
retki Pogotowia, trąbiąc żałośnie, jeździły 
po ulicach... to tu, to tam, gdzie były ter­
minowe roboty na linkach bez rusztowań. 
Bo i po co?... byle prędzej, byle taniej... 
Pogotowie na to jest, żeby jeździło, a W io­
sna!... Trzeba przecież na wiosnę domy od­
świeżać, odnawiać, żeby było ładnie, pięk­
nie na całym świede! Byle prędzej, byle 
tan ie j!...

Wiosna, wiosna idzie!...
A  n bramy skulona siedzi i łka... m at­

ka... — Wychowałam!... wypiastowałam!...
Jan Niwiński.

:o:

*  UMORZENIE KAR ZA ZWŁOKĘ.

Prześladowanie
i£ti i l

Otrzymaliśmy następujący protest:
Zarząd Tow arzystw a Białoruskiej Szkoły 

w  Nowogródczyźnie obrany drogą społeczną, 
w yrażający wolę świadomego białoruskiego 
społeczeństw a pracującego w  Nowogródczy­
źnie przeszło 4 la ta  niniejszym protestuje 
przed Rządem, społeczeństw em  i ciałami usta- 
wodawczemi przeciw ko szykanom, jakie w  0- 
słatnie dni spotkał ze strony miejscowej adm i­
nistracji w  formie bezpodstaw nych i do nicze­
go nie prow adzących rewizji u poszczególnych 
członków  Prezydjum Zarządu, jakie miały 
miejsce 4 i 6 kw ietn ia r. b.

Te ak ty  gw ałtu mają najwidoczniejszy cel 
steroryzow ania poszczególnych członków Za­
rządu, oraz zdyskredytow ania jego pracy w 
oczach społeczeństw a.

Zarząd Tow arzystw a zw racając się z tym 
apelem  do lepszej części polskiego narodu, 
czyni to w  głębokiem  poczuciu swego obo­
w iązku obrony renesansu białoruskiego naro­
dowego, jak rów nież uważa, iż podobne akty  
ze strony przedstaw icieli na miejscu niszczą 
w  zarodku w szelką możliwość prawdziwego o- 
^eocnego zbliżenia się i zżycia się mas biało­
ruskich z polską państw ow ością a inteligencji 
Białoruskiej idącej drogą szczerej i lojalnej 
w spółpracy zam ykają w szelką możliwość o- 
parcia takow ej o podłoże masowe.

Lojalnie państw ow e stanowisko Towarzy­
stw a nie mogło budzić najmniejszej w ątpliw o­
ści; za tem przem aw iał szereg lat pracy, za 
tern przem aw iały w szystkie publiczne w ystą­
pienia i deklaracje zawsze podkreślające to  
stanowisko.

P rezes Zarządu (podpis nieczytelny).
Członek Prezydjum (podpis nieczytelny).

Nowogródek, 8 kw ietnia 1925 r.

KRONIKA
POLITYCZNA.

POBYT MIN. BENESZA W WARSZAWIE.
W  zw iązku z przyjazdem  p. min. spraw  

zagranicznych Republiki Czechosłowackiej Be­
nesza, zostały ustalone dotychczas następują­
ce szczegóły programu:

20 b. m. o godz. 16 m. 30 przyjazd. Godz. 
20 obiad w ydany przez p. min. Skrzyńskiego.

21-go o godz. 13-ej audjencja u p. P rezy­
denta Rzeczypospolitej, o godz. 20-ej — obiad 
u p. Prezesa Rady M inistrów Wł. Grabskiego, 
o godz. 22-ej — rau t w pałacu Rady M ini­
strów.

22-go o godz. 13 m. 30 — śniadanie u po­
sła czechosłowackiego p F liedera, o godz. 20 
— przedstaw ienie „Przepióreczki" w  Teatrze 
Narodowym, o godz. 23-ej — rau t w posel­
stw ie czechosłowackiem.

23-go p. Benesz opuszcza W arszawę.

T E L E G E A M Y  
Przesilenie rządowe w e  Francji.

B rian d  z r s e k ł  s i ę  m isj i łw o r z e n ia  rsądia.
P r e z y d e n t  R epub lik i p o w ie r z y ł  

ją  P a in lew em u .

I f l l a r s m k i B i  t a  C -iorycli.
P r mimo kilkuletniego istn ienia K asy Chorych 

m. W arszawy, nie wszyscy pracodaw cy zastoso­
wali się do obow iązku, nałożonego na nich u sta ­
wą z dm. 19 maja 1920 r. o obow iązkow em  ubez­
pieczeniu na w ypadek choroby i w wielu w ypad­
kach dotychczas nie zgłosili swych pracow ników  
do K asy Chorych. f

W skutek tego pracow nicy ci są narażen i na 
znaczne u trudnienia w  korzystaniu z pomocy 
K asy Chorych w razie choroby, zaś pracodw cy 
zmuszeni są ponosić konsekw encje w postaci kar 
pieniężnych za zw łokę w zgłoszeniu pracow ników  
do K asy Chorych, w w ysokości 5-cickrotnej kw oty  
zaległych sk ładek  (art. 16 ustaw y z dn. 19.V 20 r.).

Kasa Chorych m. Warszawy podaje za naszem 
pośrednictwem do wiadomości zainteresowanych, 
fe  w razie zgłoszenia do dn. 1 maja b. r. dotych­
czas niezgłoszanych pracowników, Kasa będzie 
obliczała należne składki od daty przystąpienia 
do pracy bez doliczania kar za zwłokę w zgło­
szeniu.

Po upływ ie powyższego term inu, kary  za nie- 
zgłoszenie pracujących będą  z ca łą  surow ością 
ściągane i żadne reklam acje uw zględniane nie 
będą.

Paryż, 14 kw ietnia. (PAT.). Rada Naro­
dowa partji socjalistów zjednoczonych posta- 

t nowiła jednomyślnie nie przyjąć propozycji 
Brianda wzięcia udziału w rządzie.

Paryż, 14 kw ietnia. (PAT.).Briand oświad­
czył, że zrzeka się misji tworzenia gabinetu. 
Decyzję swoją Briand motywuje odmową so­
cjalistów współpracowania z jego gabinetem 
oraz 'warunkami, pod jakiemi socjaliści ostate­
cznie zgodziliby się udzielić mu poparcia, a 
które to  warunki uważa ón za niedające się

Charge d‘Affaires polski w Oslo p. K w a­
piszewski przybył do W arszaw y w  sprawach 
służbowych.

ZMIANA ADRESU.
Poselstwo bułgarskie w W arszawie zosta­

ło przeniesione na  ul. Ś-to Krzyską Nr. 35 m. 
10, tel. 194-66.

! pogodzić z jego pojmowaniem roli prezesa ra­
dy ministrów,

Paryż, 14 kwietnia. (PAT). Pałnleye, 
wezwany przez prezydenta Doumergue, 
przybył do oałacu Elizejskiego o godz. 
21.25.

Paryż, 14 kw ietnia. (PAT. Godz. 23). Pre­
zydent Doumergue powierzył Painlevemu mi­
sję tworzenia gabinetu. Painleve porozumie 
się ze swymi przyjaciółmi politycznymi, po- 
czem udzieli jutro odpowiedzi prezydentowi 
Republiki.

H o n g r e s  N ie z a le ż n e j  P a H ji Pr>acy.
Londyn, 14 kwietnia. (PAT.) W Glou­

cester obraduje obecnie doroczny kongres 
niezależnej partji pracy. Na wczorajszem 
posiedzeniu, pomimo sprzeciwił części u- 
czestników, uzgodniono tekst rezolucji o 
działalności gabinetu Labour Party. Rezo­
lucja, pochwalająca działalność gabinetu 
Mac Donalda, przeszła 398 głosami prze­
ciwko 139. Ramsay Mac Donald w odpo­
wiedzi na krytyczne uwagi opozycji stwier- . 
dził, że jest znacznie łatwiej przeprawa- 1

dzić postanowienie w łonie własnej partji, 
aniżeli znajdując się na czele rządu. G a­
binet Labour Party, starając się zastosować 
zasady stronnictwa, miał przed sobą bardzo 
trudne zadanie. Niemniej jednak mówca i 
jego koledzy nie szczędzili wysiłków dla 
dobra klasy robotniczej. Na zapytanie, czy 
ma nadzieję, iż Labour Party  obejmie 
wkrótce władzę, b. prem jer odmówił od­
powiedzi.

S p r a w y  g d a ń s k i e  prased T r y b u n a ł e m
Haskim^

Gdańsk, 14 kwietnia. (PAT.). Biuro 
prasowe senatu komunikuje, że prezydent 
senatu Sahm wyjechał w niedzielę do Hagi, 
gdzie w dniu dzisiejszym rozpoczyna się 
sesja międzynarodowego trybunału spra­
wiedliwości. Na porządku dziennym tej se­
sji znajduje się, w myśl orzeczenia Rady 
Ligi Narodów z 13 marca r. b. w sprawie 
polsko - gdańskiego konfliktu pocztowego, 
kilka pytań co do których trybunał haski 
ma wydać swoją opinję. Pytania te, wedle 
komunikatu biura prasowego senatu, 
brzmią: 1) Czy istnieje jakie mające obec­
nie moc obowiązującą orzeczenie generała 
Hackinga, które reguluje punkty sporne, 
dotyczące polskiej służby pocztowej, w 
sposób, ustalony w § 18 orzeczenia obecne­
go Wysokiego Komisarza Ligi z dnia 2 lu­
tego 1925 r. albo też w jaki inny sposób; 
czy też orzeczenie takie nie istnieje. W  ra ­

zie odpowiedzi twierdzącej, — czy orzecze­
nie to wyklucza ponowne rozważenie przez 
Wysokiego Komisarza albo przez Radę Li­
gi Narodów kwestionowanych punktów w 
całości lub częściowo. 2) W  razie, jeżeli 
postawione poniżej pytania pod literą A i 
B nie były przedmiotem ostatecznego orze­
czenia gen. Hackinga, to (lit. A), czy polska 
służba pocztowa w porcie gdańskim musi 
się ograniczać do takiego załatwiania spraw, 
które może być uskutecznione wyłącznie 
wewnątrz gmachu poczty polskiej na placu 
Heveliusa, czy też polska służba pocztowa 
uprawniona jest umieścić skrzynki poczto­
we poza tym gmachem, opróżniać je i przy­
jmować przesyłki pocztowe; (lit. B) czy 
korzystanie z tej służby zastrzeżone jest 
tylko dla polskich władz i urzędników, czy 
też ze służby tej korzystać może także i 
publiczność.

i a l f o u r  u c ie k ł  z  D a m a sz k u  d o  JUeksandpj"
Londyn, 14 kwietnia. (PAT.) Biuro 

Reutera donosi z Beyruth, że Balfour od­
jechał do Aleksandrji bez wypadku. Jest 
jednak pewne, że byłoby doszło do poważ­
nych starć, gdyby Balfour pozostał był na

miejscu. W czasie niepokojów w Damasz­
ku raniono 12 policjantów. Jeden z mani­
festantów został zabity oraz pewien woźni­
ca poniósł śmierć od zbłąkanej kuli.

—------ : ;o::----------

K o m eta  Oi*kisza.
Kraków, 14 kwietnia. (PAT). W  ob- j 

serwatorjum  krakowskiem obliczono do­
kładnie orbitę komety Orkisza. Na zasa­
dzie obserwacji, dokonanych w W arszawie 
i Krakowie, kometa była najbliżej słońca j 
5-go kwietnia. Obecnie odległa jest ona od 
słońca o 170 mil jonów kilometrów, a od 
ziemi o 236 miljonów kilometrów i zbliża 
się do nas z szybkością 2 miljonów km. na 
dóbę. Tory ziemi i komety nie przecinają 
się. Obliczenie przestrzeni, dane po orbi­
cie polskiej komety, Obserwatorjurn zako­

munikowało telegraficznie centrali między­
narodowej w Kopenhadze. Gość niebieski 
porusza się na niebie ku północy z szybko­
ścią przeszło 1 stopnia na dobę, przyczem 
16 i 17 kwietnia przejdzie w pobliżu jasnej 
gwiazdy Eta Pegaza. W  przestrzeni ko­
meta porusza się torem, zbliżonym do tego, 
po którym biegła okazała kometa z r. 1500 
13-go kwietnia obserwowano kometę w 
Krakowie przez lunetę amerykańską, jako 
jasną rozwiewną mgławicę, wykazującą 
szczątki warkocza.

Syliia ja peliljra v h i i .
Bruksela, 14 kwietnia. (PAT.) Rada 

generalna partji socjalistycznej upoważni­
ła Vandervddego do podjęcia się misji 
tworzenia gabinetu.

niu. W  pobliżu Charkowa wykoleił się po­
ciąg towarowy: 22 wagony ziemniaków roz­
biły się, 2 osoby ranne. Wreszcie koło Ty- 
flisu rozbił się pociąg towarowy, przyczem 
parowóz i 9 wagonów z naftą zostało zdru­
zgotanych. 1 osoba zabita, 4 ciężko ranne.

Berlin, 14 kwietnia. (PAT). ,,Vossi- 
śche Zeitung" donosi, że po dwutygodnio­
wej przerwie zostały podjęte polsko-nie­
mieckie rokowania, mające na celu uregu­
lowanie kilku kwestji natury prawnej. Ro­
kowania te toczą się niezależnie od roko­
wań handlowych. Pertraktacje w spra­
wach spadkowych i kwestji wymiany a r­
chiwów doprowadzono już daleko; roko­
wania zaś w sprawie prawnego położenia 
polskich robotników sezonowych w Niem­
czech nie wyszły jeszcze poza ramy za­
sadniczego rozwiązania tego zagadnienia.

M y  t t ó i m  w Rosii
Moskwa, 14 kwietnia. (PAT). W czo­

raj wydarzyły się 4 katastrofy kolejowe. 
Pociąg pośpieszny Samara-Moskwa wyko­
leił się w pobliżu Inzy. Parowóz i dwa wa­
gony spadły z nasypu. 3 osoby zginęły, 5 
rannych. Na linji Krasnojarsk-Kazań-E- 
katerynburg zderzyły się dwa pociągi to­
warowe: 3 wagony z mąką uległy zniszczę-

t a n a  p r i o l  W ó w  •
Drezno, 14 kwietnia. (PAT). W  ponie­

działek popołudniu nad częścią saskiej 
Szwajcarji przeszła nawałnica. Piorun u- 
derzył w grupę 3 turystów, zwiedzającą 
twierdzę Konigstein. 3 osoby zastały zabi­
te, 6 ciężko, a 23 lekko ranne. „Dresdener 
Anzeiger" tak opisuje ten wypadek: Nad 
Kónigsteinem nastąpiło nagle gwałtowne 
wyładowanie się elektryczności atmosfe­
rycznej. Piorun uderzył najpierw w dąb, 
pod którym stali turyści, poczem przesko­
czył na sztachety żelazne, okalające drze­
wo. Oparci o sztachety trzej turyści zgi­
nęli. Wszyscy turyści, rzuceni na ziemię, 
leżeli bez przytomności w poszarpanych o- 
smolonyeh ubraniach. Na pomoc pośpie­
szyły rychło oddziały pionierów i sanitarju- 
szy z kilku lekarzami.

i ’;i pilsr p i W topi.
Sosnowiec, 14 kwietnia. (PAT). We 

wsi Poręba pod Zawierciem wybuchł po­
żar, którego pastwą padły 23 domy miesz­
kalne. 13 stodół.  7 s ta jen  i 9 szod. Podczas

akdji ratunkowej 3 strażaków i 3 włościan 
doznało obrażeń. Szkody wynoszą kilkaset * 
tysięcy złotych.

— Jeden  z  przyw ódców  kolejarzy i b. sek re­
ta rz  stanu dla kolonji, J. Th-oma, ciężko zanie­
mógł.

 —::o::----------

t a i l  statistpy Warszawy.
U kazał się w druku „Rocznik Statystyczny" 

W arszawy za rok 1921 i 1922. W ydaw nictwo to 
je-st opracowaniem rezultatów  systematycznych 
badań, prowadzonych przez W ydział S tatystycz­
ny. na którego czele stoi tp. Zygmunt! Limanowski. * 

Niema niem al ani jednej dziedziny życia spo­
łecznego. k tóraby w „Roczniku Statystycznym " 
nie znalazła cyfrowego ujęcia. Dane, dotyczące 
ludności W arszawy, ruch budow lany w stolicy, 
działalność instytucja, pośw ięconych opiece spo­
łecznej i zdrowiu publicznemu, placów ki oświa­
ty  i kultury, stosunki aprowazacyjjne, gospodarka 
finansowa państw a i miasta, przem ysł ' handel, 
przedsiębiorstw a użyteczności publicznej, rezul­
ta ty  wyborów do izb praw odaw czych etc W szyst­
ko to stanow i cenną zaw artość rocznika. Trudno
w krótkiej wzmiance analizow ać rezultaty, na
których oprzeć b y  można było niejedną obszerną 
p racę  z dziedziny zagadnień społecznych i go­
spodarczych. Należy jednak podkreślić niektóre 
dane. k tó re  w  m ieszkańcu dzisiejszej W arszawy 
specjalne mogą wzbudzić zainteresow anie

A więc w r. 1919 — 22 zbudow ano 83 budyn­
ki m ieszkalne, nadbudow ano 18, .przebudowano 
268, co w sumie dało około 2000 izfb mieszkalnych.

Znaczny postęp  osiągnięto w dziedzinie o- 
światy. W  r. 1921.22 dzieci uczęszczających do 
szikół było około 150000, dzieci, nie będących w 
szkołach zgórą 70.000. W iele więc pozostaje do 
zdziałania w tej dziedzinie.

C iekaw e są  dane, do tycczące rozw oju p rzed ­
siębiorstw  użyteczności publicznej, A  w ięc znacz­
ne zmiany na lepsze dokonały się  w gospodarce 
tram w ajow ej: długość torów , k tó ra  w  r. 1913
wynosiła 875  km. w zrosła w  r. 1922 do  125 kim.. 
lacziba wagonów podniosła się w tym czasie z 262 
do 316; gdy w ro k u  1913 przew ieziono agórą 86 
miljonów pasażerów , w r. 1922 cyfra ta w yno­
siła 147 miljonów. Jeżeli chodzi o w odociąg  i ka­
nalizacje, to  dłulgoiść sieci w  r .  1913 wynosiła 
294,9 km., p rodukcja w ody — około 27 miljonów 
m3; w  r .  1922 — odnośne cyfry wynoszą 325,3 i 
33 miiiIfonów zgórą. W zrosło zużycie e lektrycznoś­
ci i gazu; przeciętne zużycie elektryczności na 
jednego m ieszkańca wynosiło w r. 1913 — 16.97 
kilow atów , w r 1923 — 34,66; w r. 1913 w ypro­
dukow ano gazu 55 milionów stóp sześciennych, 
w r. 1922 — zgórą 67 miljonów

Przedstaw iliśm y p arę  tytko fragm entów  z ba­
daó, przeprow adzonych przez W ydział S tatystycz­
ny. Na ich przykładzie przekonać się można, jak 
istotne i doniosłe dziedziny życia zobrazow ane zo­
sta ły  w .R oczniku". S taranny  dobór materiałów, 
przejrzystość zestawień, obfitość i różnorodność 
tablic statystycznych, w szystko to  składa się na 
całość cenną i in teresującą, k tó ra  znaleźć się po­
winna nie tylko w rękach każego działacza spo­
łecznego. ale i tych wszystkich, których intere. 
suje rytm życia społecznego i gospodarczego.

M. P.

ia
Kis. prob. Kroplewski w Dużym Konsfoie pow. 

Brodnica (Pomorze) wygłasza kazania, w których 
wymyśla na związki M asowe i socfoal&tów.

Nip. na kazaniu w  dn. 22 lutego straszył parą . 
fjan, że o ile przystąpią do ztw. klasowego, to  ich 
wyklinie. dzieci im nie ochrzci i t. d. P rzy  tern rnó. 
mił kłam stwa o socjalistach, przedstaw iając ich, ja­
ko -wrogów relagfci i t. p. Ks. Kroiptewski zachwalał 
za to  na kazaniu N. P. R.

Podobne kazanie, polityczne i agitacyjne, miał 
his. proboszfez Ma&kouwki w Lemborgu, pow. Bro. 
‘dnica. Zamiast wygłaszać kazania o treści religij 
nej, księża używ ają am bony do agitacji na rzecz 
N. P . R. i Ch.. D.III

N iestety, są '  robotn icy  z organizacji cbrzc. 
ścilfańtekfch, k tórzy  kolegów  swych kłam liw e o* 
czem iają przed ks:ę.ż/mi,. Pod pręgierz otpimp pi* 
L icznej oddajem y 2 takich robotników': Jas:tik  
skiego Antoniego i Wieczyńsfldego Jana  z m ająt­
ku Miftszewy (pow. Brodnica).

A le groźby -księży Kroplewski ego. Mańkowi. 
skiego i innych nie odstraszą robotników  od so­
cjalizmu; raczej — od kościoła, z którego księża 
robią trybunę wiecową,.

Robotnicy.

W  tych dniach nakładem  Księgarni Ro­
botniczej ukaże się dram at Bronisława Ba­
kala

„ŚMIERĆ OKRZEI**.
Zamówienia kierować należy do K się g a r­

ni Robotniczej, W arszawa, ul. W spólna 17.

Czasopisma nadesłane
„Wiadomości Muzyczne". N akładem  W ar­

szaw skiego Związku M uzyków.

4
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

/

ł
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Nadużycia kolejowe.
Z kół kolejarskich donoszą nam:
Jeszcze nie ukończono śledztw a w  spraw ie 

nadużyć w Łodzi, Łowiczu i t. d., gdyż spraw y ty ­
czące się nadużyć wyższej lub niższej adm inistra­
c ji, zalegają od w ielu m iesięcy w M in. Kolei, cze­
kając sw ojej kolejki, a jutż mamy w ręku  dowody 
w nowej spraw ie, tyczącej się starszego pracow ni­
ka  W ydziału Drogowego st'. Miłosna, Jana  M aka- 
rowścza.

M imo różnych rcduikcji, mimo że W ydział 
Drogowy otrzym yw ał (wprawdzie „anonimowe") 
donosy na M akarewicza, jegomość ten  siedzi m oc­
no na swojern stanowisku* uważając, że nic mu nie 
zrob ią  te  „chamy" (tak nazywa robotników  odstę­
pu Miłosna, k tórzy  nie mogą ścienpieć jego nadu­
żyć).

Za czasów  rosyjskich M akarew icz brał, co się 
da ło . P o  złapaniu go przez żandarmowi, został 
skazany  na trzy  m iesiące za kradzież podkładów ; 
z  podkładów  tych  postaw ił sobie domy, k tó re  sto ­
ją po dziś dzień. W idząc, że mu to  uchodzi, M a­
karew icz, w  październiku 1924 r.. załadow ał 2 fur­
m anki podkładów  w nocy, około zw rotnicy Nr. 1 
i w ywiózł w niewiadom ym kierunku, co może po­
tw ierdzić zwrotniczy, k tó ry  zw rócił na to  uwagę. 
Odpowiedziano mu, że to  rzecz M akarew icza, a 
nie jego.

•Makarewicz posługuje się w  swem gospodar­
stw ie ludźmi, opłacanymi przez kolej: przy młócce 
zboża, rznięciu sieczki, kopaniu kartofli i t. p.

Józef B um y, gospodarz, m ieszkający blisko 
stacji M iłosna, pobudow ał w  1924 r. stajnię z pod­
k ładów  kolejowych, nabytych u  M akarewicza, a 
dla zatarcia śladów  pobielono ją wapnem.

Ozy dyrekcja kolei nic widzi tego i nadaj b ę ­
dzie to lerow ać podobne złodziejstw a?

Praw da, że M akarew icz ma już 76 lat, ale to 
nie upoważnia w ładz do tolerow ania jego nadu­
żyć. Kolejarz.

 ::o::----------

Bandyta Popielarz 
i policjant Klim.

W e  w c z o ra jsz y m  „ R o b o tn ik u "  p o d a liśm y  
w ia d o m o ść  o  tra g ic z n e j o b ła w ie  n a  b a n d y tę  w  
S ie lc a c h  p o d  W a rs z a w ą , o f ia rą  k tó r e j  p a d ła  7- 
łe tn ia  d z ie w c z y n k a , M a ry s ia  J ę d rz e je w s k a , 
k tó r a  u g o d z o n a  k u lą  p o lic ja n ta , p o n io s ła  
śm ie rć  n a  m ie jscu .

W czo ra j w ie c z o re m  zg ło s iło  s ię  do  r e d a k ­
c ji n a sz e j k ilk a  o sób , k tó r e  p rz e b ie g  w y p a d k u  
w  zg o ła  in n em  p rz e d s ta w il i  św ie tle . W e d le  
ic h  o p o w ia d a n ia , b a n d y ta  P o p ie la rz  w c a le  u- 
zb ro jo n y  n ie  b y ł, a  p o lic ja n t K lim  p ro w a d z ił  z 
P o p ie la rz e m  p rz y ja c ie lsk ą  ro zm o w ę . P o lic ja n t 
K lim  z b a n d y tą  P o p ie la rz e m  z n a ją  się  p o d o ­
b n o  od  d z ie c k a , g d y ż  ra z e m  w y c h o w y w a li się 
i  m ie sz k a li w  Ż y ra rd o w ie .

K lim  n ie ty lk o  n ic  a re s z to w a ł  P o p ie la rz a , 
le c z  m ia ł o s trz e d z  b a n d y tę , a b y  się  u k ry ł ,  gdyż 
p o lic ja  go  p o sz u k u je . P o  te m  o s trz e ż e n iu  P o ­
p ie la rz  z a m k n ą ł z a  so b ą  fu r tk ę  i p rz e s z e d łs z y  
d z ied z in iec , p rz e la z ł  p rz e z  p a rk a n  do s ą s ie ­
dn ieg o  o g ro d u . W te d y  d o p ie ro  K lim  o ra z  to ­
w a rz y sz ą c y  m u  d ru g i p o lic ja n t d a li s z e re g  
s trz a łó w  p rz e z  fu r tk ę . J e d n a  z ty c h  k u l t r a ­
f i ła  n ie sz c z ę ś liw ą  M ary s ię .

W  ty m  cza s ie  n a  b a n d y tę  P o p ie la rz a  r z u ­
c iły  s ię  p sy  o g ro d o w e , k tó r e  go  d w u k ro tn ie  
p o w a liły  n a  z iem ię , p o ra n i ły  i p o d a r ły  na  
n im  sp o d n ie  i ty lk o  in te rw e n c ja  o g ro d n ik a  P io ­
t r a  W ik la k a  o c a li ła  b a n d y tę  o d  ro z ju szo n y ch  
p só w .

S ły s z ą c  g w a r w  są s ie d n ie j p o se s ji, W ik la k  
p rz e d o s ta ł  się n a  d z ie d z in ie c  d o m u  p rz y  ul. 
B a n io w sk ie j N r. 9, gd z ie  d o w ie d z ia ł się  o  p o ­
s trz e le n iu  d z ie c k a  i o „ p o sz u k iw a n iu "  b a n d y ­
ty  p r z e z  p o lic ję . W ik la k  k i lk a k ro tn ie  w sk a z a ł 
p o lic ja n to m  d ro g ę , k tó r ą  u c ie k a ł b a n d y ta , lecz  
■m w c a le  d o  p o g o n i n ie  b y ło  sp ieszn o . W p ra ­
w d zie  je d e n  z p o lic ja n tó w  p rz e la z ł  p rz e z  p ło t, 
a le  u c z y n ił to  w te d y  d o p ie ro , k ie d y  P o p ie la rz  
już m óg ł b y ć  b a rd z o  d a le k o  od  B an io w sk ie j 
u licy .

Bandyta w prost z Sielc udał się do b ra ta  
swego, zamieszkałego przy  ul. W spólnej, k tó ­
rem u opowiedział, iż Klim ostrzegł gD przed 
aresztowaniem.

T ak wygląda przebieg tragicznego w ypad­
ku w  świetle osób, k tóre  odwiedziły naszą re ­
dakcję.

Żądamy od naczelnych w ładz policyjnych 
iaknajencrgicznicjszcgo śledztw a i w yświetle­
nia tej sprawy.

Ks;ążki nadesłane
Stanisław Srokowski. Z krainy  Czarnego 

*h.rzyia. Uwag: o Pnisiech W schodnich. Poznań, 
’1925. Nakładem Zw. O brony K resów  Zachod­
nich.

Wacław Zyndram - Kościałkowski. Odjazdy.
•Poezje. W arszawa, 1925. Nakładem  W ydaw nictwa 
’A rtystycznego „Południc".
’ R ainer Maria Riike. Pow iastki o Panu z 38-go 
tysiąca wydania oryginalnego "tłom aczyli Marja 
Czabauówtna i * old Hulewicz. Str,. 160.
’ Rocznik B:bljoieki Wyższej Szkoły Handlowej 
pod  redakcją K. K asperskiego, K onstantego Krze- 
czkowrtuogo, B. Miklaszewskiego. Rok II, zeszyt 

'II Nakładem W. S. H  str. 240.

M i i i g t f i  \Majowe.
Niniejszym podajemy do wiadomości 

wszystkich Komitetów Partyjnych i członków 
Partji, oraz klasowych organizacji zawodo­
wych, spółdzielczych i kulturalno - oświato­
wych, że z okazji święta Majowego C. K. W. 
przygotowuje następujące wydawnictwa:

1) Wielki ilustrowany ałisz Majowy, wy­
konany w sześciu kolorach, w cenie 1 zł. za 
egz,

2) Jednodniówkę Majową (ilustrowaną) 
w cenie 30 gr. za egzemplarz,

3) Pocztówki z pieśniami robotniczemi: 
a) „Czerwony Sztandar", b) „Na barykady", 
c) „Międzynarodówka", d) „Gdy naród do bo­
ju" — w cenie 5 gr. za sztukę.

4) Znaczki partyjne metalowe — w cenie 
55 kr. za sztukę.

5) Portret tow. B. Limanowskiego na jed­
wabiu — w cenie 2 zł. 50 gr.

Przy zamawianiu większej ilości wydaw­
nictw oznaczonych pod 2, 3, 4 i 5 — uwzględ­
nia się 20 proc. rabatu.

Zamówienia należy nadsyłać do C, K. W. 
(Warecka 7), wpłacając należność z góry lub 
za zaliczeniem pocztowem.

Komitety partyjne wpłacają 60 proc. na­
leżności za zamówione wydawnictwa Majowe.

Ze względu na ograniczony nakład wy. 
dawnictw majowych, należy jaknajwcześniej 
nadsyłać zamówienia.

Sekr. Gener. CKW. PPS.

To nio A a .  len n m ń l& l
12 fotografji 2 zl. 35 gr. 6 fotografjl 1 zł. 85 gr.
, .RUBENS" —  Miodowa 1, róg Krak.-Przedm.

Wolne miejsca
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War­

szawie poszukuje kandydatów z dobremi świadect­
wami i referencjam i do obsadzenia następujących 
posad-

d l a  b e z r o b o t n y c h  z a m i e s z k a ł y c h  w

WARSZAWIE.
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących

(Ciepła 21, tcl. 232-16): 1 inżyniera - m echanika 
kreślarza, 1 stenografistki niem iecko - polskiej,
1 m aszynistki z korespondencją  niem iecką, 2 agen ­
tów  do sp rzedaży  artykułów  papierow ych, 10 agen­
tów  do sprzedaży artykułów  spożyw czych, 4 a- 
gentów  do zbierania ogłoszeń, 5 agentów  do ubez­
pieczania, 2 agentów  do sprzedaży papieru , 1 clek- 
tro teck iu k a-in s tm k to n .

W Oddziale dla robotników i rzemieślników  
(Ciepła 21, tel. 123-65)- 1 m ajstra - o rtopedy  s ty,
1 galw anizera, 1 graw era na m osiądz i stal, 1 maj­
stra  na  szyldy, 4 m echaników  te le i tiucznych, 5 
pom ocników  telefonicznych, 1 em aljera specjalisty 
na naczynia kuchenne, 6 elektrom onterów , 7 mo­
delarzy drzew nych, 10 ko tlarzy  miedzianych, 11 
ko tlarzy  żelaznych, 1 instroligafora, 1 kraw ca dam ­
skiego, 1 litografa na  blachę, 1 hafciarki do ro ­
bót kościelnych.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
te ’.. 153-27); 109 służących, 1 służącego.

n a  w y j a z d .
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 1

nauczycielki francuzki z muzyką. 1 ogrodnika. 1 
ogrodniczki, 1 Icśniku-m iernika, 1 kierow niczki 
ze ćrednicm  w ykształceniem , oznajmionej z p ro ­
wadzeniem gospodarstw a miejskiego, do Zakładu 
^'ycbow aw czego, 1 wychowawczyni, 1 wycho­
wawczyni ■ frcblanki io  Z akładu Sierot, 1 nau ­
czyciela gim nastyki, 1 nauczyciela greckiego i ła ­
d ny , 1 drogom istrza z k ilku letn ia  p rak tyką , 1 tech ­
nika drogow ego z dłuższą p rak tyką , 1 fe lczera w e­
terynarii, 1 den tystk i, 10 lekarzy  w olnopraktyku- 
jących, 2 lekarzy  rejonowych okręgow ych do S ej­
mików, 2 lekarzy  ordynatorów  z prakf. psychjatr.,
2 lekarzy asystentów , 1 dy rek to ra  gimnazjum 
koedukacyjnego.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
1 m ajstra na papę  dachow ą, 1 m ajstra palacza do 
w ypalania kafli, 2 kaflarzy  formiarzy, 1 in tro liga­
tora, 8 hutników  butelkarzy, 4 hutników  obrabia- 
czy, 4 hutników  bańkanzy, 1 m ajstra m ydlarskie­
go, specjalisty  do gotow ania mydła, 1 kowala.

Prowincja. !
•Łapy.

‘Jeszcze o osławionym p. Schmidtcie. — P. Schmidt
jako dowódca straży ogniowej w  Łapach.

(kor. własna)

W ielki działacz społeczny, p. Schmidt, o k tó ­
rym  już wiele razy pisaliśmy, m iędzy innem!—p o ­
stanow ił rozbić istniejącą przy  Z, Z. ’K. sekcję 
kuTtfuraino - oświatową, niosącą ogromne usługi 
szerokim masom robotniczym .

P r zedewtszyislkiem podstępnie przywłaszczył 
'sobie, a następnie ofiarował organizującemu się w 
Łapach Ognisku YMOA wspaniałą o rkiestrę dętą, 
•stanowiącą w łasność Z. Z. K, Następnie zagarnął 
'pod sw ą „komendę", zorganizowaną przez Z. Z. K. 
straż ogniową.

Skutki owej zachłanności są  te , że w urządzo­
nych klMbiikach YiMlCA p. Schmidt sieje r,kulturę" 
przez rozpajanie młodzieży, utrzym ując tajny wy­
szynk wódki _— na kredyt. Salę wypożycza róż­
nym przejezdnym, oraz organizacjom; — nie udzie­
la  jej tylko Z. Z. K,, k tó ry  chciał tam  wygłosić cykl 
odczytów..

Z  członków orkiestry ,p. Schmidt zrobił nie-

i w olników, a Instrum enty opatrzył dla pewności, 
'maikiem ,;P. K. P..“

Spójrzmy te raz  na  straż ogniową. Straż’, zor­
ganizow ana “przez Z. Z. K., nie posiadając jeszcze 
'dostatecznej ilości odpowiednich przyrządów , m i­
mo to sprawnie i skutecznie niosła pom oc w c,za- 
Isie pożarów, jak m . in. w" czasie pożaru  w arszta­
tów  kolejow ych w  1922 r.

P . Schmidt położył nieudolną ręk*ę na sp raw ­
nym oddziale naszej’ straży .

Skutki' owej opieki p, Schmidta są  takie, że, 
gdy nip. w ybuchł pożar w domu W ajaera i straż 
■stanęła na  swych posterunkach, przywieziono be- 
cziki — ale... .próżne; rozw inięto węże pożarow e,— 
ale nie można ich było połączyć, bo... zamki nic 
pasow ały, a rozw iniętych i częściowo jutż. połą-, 
czonych wężów nic można było użyć, bo niestety, 
były  popękane.

Nadbiegli wówczas pracow nicy w arsztatów  z 
kubełkam i i w  mgnieniu oka pożar ugaszono, P. 
Schm idt zbierał laury...

T eraz ostatnio, dn. 9 kw ietnia, znów naw ie­
dził Łapy pożar. P rzybył Scmidtowski oddział 
straży  ogniowej. Przyw lekli wiłasnemi rękam i b e ­
czki i pomlpy (wprawdzie straż  posiada konie, ule 
'są sfatygow ane wożeniem siana, drzew a i t. d.) U- 
zbrojeoi1 strażacy w siekiery, liny, 'bosaki, jęli roz* 
'stawiać się; prow adząc spory' o m iejsce. A  tym cza­
sem pożar się szerzył...

Sprow adzono puisfe bccaki; posłano po wodę. 
Gdy po  długiem oczekiwaniu, w oda przybyła, roz­
poczęło się dość ślam azarne dopasow ywanie i łą ­
czenie wężowi. S tojący obok kolejarz, przeszło 
pięćdziesięcioletni, widząc niedołęstw o młodych 
strażaków ', pośpieszył im z pom ocą.

A le p. Schm idt jako kom endant, spostrzegłszy 
obecność „postronnego' w padł z furją na owego 
pomocnika, pytająjc podniesionym tonem  o nazw i­
sko.

Kolejarz, zajęty pasow aniem  i łączeniem  zam­
ków: w ęży pożarow ych, odpowiedział de w  tej 
chwili nie ma czasu na legitymowanie się. Pan 
'Schmidt obrażony tak ą  odpowiedzią, przyw ołał 
posterunkow ego p. p, i, na rozkaz Schm idta a re ­
sztow ano steranego pracą kolejarza. Zawleczono 
go, w śród ogólnego oburzenia, na posterunek  po­
licji' za to  w idocznie, że pom agał w gaszeniu p o ­
żaru!

   : o : ---- ------

Głosy czytelników.
Skarga nieszczęśliwej matki.

P. Suffozyński, w łaściciel ogrom nego m ająt­
ku w Rosji, część m ajątku rozparcelow ał w  roku 
1915—17. Pomimo ogrom nych długów, jak ie  na 
m ajątku ciążyły, 7 parceli sp rzedał ludziom, k tó ­
rzy  n ie  wiedizieli o  obdłużeniu m ajątku —  i to  w 
te n  sposób, że dosta! w szystkie pieniądze od 7 
zainteresowanych osób, praw własności zaś niko­
mu nie dał, a następnie wyjechał do Polski. 
Do pokrzyw dzonych przez niego i my należymy.

Spostrzegłszy się, że p. Suffozyński nic chce 
nam  dać ty tu łu  w łasności, oraz dow iedziawszy 
się od osób postronnych o w ielkiem  zadłużeniu 
m ajątku, zwróciliśm y się do p. Suffczyńskiego, 
aby  nam  zw rócił pieniądze, lub da ł praw o w łas­
ności.

P. Suficzyński pieniędzy nie chciał zwrócić, 
ale przyrzekł solennie, że po wojnie, gdy odda 
ciążący na majątku dług—sprawę załatwi. Zaraz 
po  tem w yjechał do Polski.

Przyszły rządy bolszew ickie. P rzecierp ieliś­
m y straszną  nędzę. T eraz udało nam się przyje­
chać do Polski, gdzie um ieszczono nas w b a ra ­
kach dla em igrantów.Syn mój od  roku  cho ry  jes t 
na suchoty i nie mam y żadnych środków  n a  le ­
czenie gov Przyjechaliśm y do  Pólski żądać o d ­
szkodow ania od p . Suffczyńskiego, k tó ry  jest b a r­
dzo bogaty, a my nie mamy środków  do ży d a . 
A le p. S. wogóle nas nie chciał przyjąć, a gdy 
wreszcie udało mi się z nim zobaczyć — o ni­
cien i nie chciał słyszeć, nie godząc się również 
na proponowany przezemnie sąd honorowy — i 
groził, że nas każe zaaresztować, o ile zwrócimy 
się do niego ponownie.

A dw okat ,po przejrzeniu moich pap ierów , mó­
w ił mi, że spraw ę wygrałabym  najpraw dopodob­
niej n a  drodze sądowej, ale w ystąpienie na d ro ­
gę sądow ą po trw ałoby  bardzo długo, a my tym ­
czasem  nie mamy za co leczyć chorego syna.

Michalina Gębarska.

W iwatowanie na Zmartwychwstanie.

Bezsensow ny zwyczaj pukan ia  z p e ta rd  i flo- 
w erów  w św ięta w ielkanocne zaazyna przybierać 
zastraszające rozm iary. N ie licząc całego szeregu 
kalek , jakich dziki ten  zw yczaj roik rocznie przy­
sparza, jest on praw dziw em  u trapieniem  dla tych, 
k tó rzy  mają w domu chorego, którem u konieczny 
jest spokój. Pozatem  pam iętam y szkody, jakie 
w yrządziła p rzed  dwoma la ty  p e ta rda  przy ul. 
Pańskiej, gdzie przeszło sto szyb rozlała, a św ie­
żo mamy do zanotow ania dzikie zachow anie się 
pospólstw a na placu Grzybowskim.

Zdaniem naszem, ukaran ie  doraźnym  aresztem  
kilkunastu  w yrostków  zła nie w yokrzeni i na przy­
szłą W ielkanoc możemy spodziew ać się takiej sa ­
mej kanonady. Śledztwo powinno —  zdaniem  n a ­
szem — być skierow ane jedynie i w yłącznie do 
w ykrycia sprzedaw ców  m aterjałów  wybuchowych, 
przedew szystkiem  w łaścicieli drogerji, k tórzy  
w brew  zakazow i sprzedają w yrostkom  kali chlo- 
ricunj.

Jeśli kilku farm aceutów  odsiedzi cztery  ty ­
godnie za niedozw oloną sprzedaż m aterjałów  w y­
buchowych, to  można się spodziewać, że przyszła 
W ielkanoc będzie miała przebieg spokojny i nie 
będzie okresem  udręki dla tysięcy chorych i lu ­
dzi nerwowych, żądnych św iątecznego w ypoczyn­
ku i  spokoju. Czytelnik.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

P R E Z Y D JU M  C . K. W .

D ziś o godz. 5-ej po  p o ł. w  lo k a lu  „R o ­
b o tn ik a "  (W a re c k a  7) o d b ę d z ie  się  p o s ie d z e ­
n ie  P re z y d jttm  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  W y k o ­
n a w c z e g o  P. P . S.

T ow ałrzyszów  c z ło n k ó w  P re z y d ju m  C. K . 
W . p ro s im y  o k o n ie c z n e  p rz y b y c ie .

Sekretarjat G enera ln y  
C. K. W . P . P . S.

Ruch zawodowy.
OSTR ZEŻENIE.

B y ły  s e k r e ta r z  Z w . s try c h a rz y , J ó z e l  K a ­
lin o w sk i, k o rz y s ta ją c  z p ie c z ę c i Z w iązk u , d o ­
p u śc ił się  sz e re g u  n a d u ż y ć , p r z e to  o s trz e g a  się  
o rg a n iz a c je  z a w o d o w e  i p o li ty c z n e  p rz e d  
w sp o m n ia n y m  o so b n ik iem .

P rz e w o d n ic z ą c y  Z w iązk u  S try c h a rz y  
K. D ob row olsk i.

Ogólne zebranie pracowników handlowych
członków  i n ieczłonków  odbędzie się w środę dn. 
15 b . m. o godz. 8-ej wiecz. w Związku H andlow ­
ców (Sienna 16). Na porządku dziennym obrad 
ak tualne  zagadnienia pracow ników  umysłowych, 
zatrudnionych w handlu i spraw y organizacyjne.

Ruch kuit.-ośwlatowy*
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

A!. Jerozolimskie 6 m. 4. SekreUrjat czynny 5—7.

Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej—Śro­
dowisko Warszawskie.

K urs dla kierowników  podkółek  organizacyj­
nych odbędzie się w dn. 15—47 b. m. i obekno- 
wać będzie następujące wykłady:

1. Cele, zadania i ideologia Z. P. M. S.
2. Reform a szkolnictw a a  młodzież.
3. M etodyka pracy sam okształceniow ej.
4. Organizacja kół sam okształceniow ych 
P ierw szy w ykład odbędzie się w środę 15 b.

m. o godz. 11 w lokalu  W . O. K, R. PPS. (Al. J e ­
rozolim skie 6, mt. 3).

Tow. z prow incji winni zgłaszać się do sek re ­
ta ria tu  dzisiaj w: godz 10—1 i 4—7 oraz ju tr o od 
godz. 9-tej.

A dres S ekretarja tu : Aleje Jerozolim skie 6.

Wiadomoin t b i p n i  M o i m i .
ketiinc .Tak n r tw s ła ia  śu*iaiv? W vdL  II.Arrhenius. J a k  pow stają św iaty? W yd. II,

str. 167 zł. 7.50
Haber kant ówna Z naszych w ycieczek „ 4.—
Malthas. Praw o ludności, str. 183 „ 4.50
Mogilnicki. Dziecko i przestępstw o, wyd.

II, str. 426 „ 1 4 . -
Orsza - Radlińska. Studjum  p racy  k u ltu ­

ralnej ,. 1.50

Z LITERATURY PIĘKNEJ.

Benoit. Panna de la F ertć , powieść, str.
320 „ 5.40

Blei. Das grosse Bcstiarium  der m odem  en
L ittu ratur, str. 398 „ 10.50

Iwaszkiewicz. K siężyc wschodni, powieść,
str. 292 .. 6 . -

Kraszewski. H rabina Cosel, 2 tomy ., 1.90
M aopassant Miłość i  inne  now ele, str. 187 „ - . 9 5

„ Panna Fifi i inne now ele, s tr.
174 „ — 95

Ostrowski. Sztandar na  m aszcie, powieść,
str. 275 „ 5.50

Parandowski. Longosa Dafnis i Chloe, sie­
lanka miłosna, p rzek ład  z  orygin. greek.

str. 172 „ 5.50
Spitteler. K onrad porucznik, obraz. G u­

staw , sielanka, str. 322 6 . -
Strug. Pokolenie M arka Świdy, powieść,
. str. 407 „ 7.50

NA SKŁADZIE GŁÓWNYM.

A, B. Na Sobór W atykański, list o tw arty
do  całego K ościoła, str. 224 „  6—

Czapiński. Państw o a Kościół, konkordat
Polska z Rzymem „ — .80

Daszyński. Pam iętniki, t. I, str. 266 „ 6—
Rosenzweig. N owa ustaw a o ochronie lo­

katorów „ — 50
Rżewski i Szwarcmau. Przew odnik dla u-

rzędów  stanu  cywilnego, wyd. II, str. 464 ., 12—
W asilewski. Spraw a K resów  i mniejszości

narodow ych w  Polsce - . 3 5

Życie gospodarcze.
ULGI DLA DOTKNIĘTYCH KLĘSKĄ.

iMikusterjum skarbu  poleciło  iżbom skarbo­
wym w  M ałopolsce, aby  udzielały odroczeń p ła t­
ności podatku  gruntowego małorolinym dotkniętym  
k lęską  nieurodzaju także na wniosek zwierzchno­
ści gminnej. W nioski tak ie  gminy m ają prawo 
przedstaw iać iżbom skarbowym bezpośrednio.

Notowania giełdy warszawskiej
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pól 
Frank! francusk ie  za 100 —26.75 
Funty angielskie za 1—24 86  
Floreny holend. za 100—207 60 
Kor. czesko— slow. za 100 — 15.43 
Franki szwejc. za 100— 100.36 
Korony austrjae. za 100 000—73.18 
Liry włoskie za 100—21.30 
Franki belgijskie za 100—26.19

 : :o::---------
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B U S K O
M i t m j  Zakład Zdrojowy l i i i  K ieleril

Sezony letnie od 15 maja do i października.
Kąpiele siarczano-słone i mułowe, wodolecznictwo, leczenie elektrycznością, 

leczenie światłem, kąpiele słoneczne.

D o j a z d :  Stacja kolejowa Kielce, skąd automobilami do
zakładu.

O sta tn ie  4 w ystępy
~ZYGMUNTA  

BREITBARDA
oraz wielki program kwietniowy.

W sobotę o godz. 4 i 8 w. ostatnie 2 poże­
gnalne w rstępy

ZYGMUNTA BREITBARDA.

W piątek  18 b. m.
benefis i przedostatni występ

Z y g m u s i a  B r e i M a

KRONIKA.
Pogrzeb gen- Zielińskiego. Wczoraj odbył 

się -w  Krakowie uroczysty pogrzeb generała 
broni Zygmunta Zielińskiego.

STAN POGODY
(według danych Państw. Instytutu Meteorologicz.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 19°, najniższa 6°. W Zakopanem chmu­
rno, temperatura rano 4°.

Przypuszczalny przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym: na wschodzie kraju pogodnie i ciepło, na 
zachodzie przejściowy wzrost zachmurzenia ze 
skłonnością do burz; deszcz, poczem chiłodniei 
Słabe, na południu kraju umiarkowane, wiatry za­
chodnie.

Ogrody i parki otwarte do 11 wiecz. (Począwy- 
szy od dnia dzisiejszego ogrody: Saski i Krasiń­
skich oraz parki: Praski, Skaryszewski i Ujazdow­
ski t  j. wszystkie posiadające oświetlenie będą o- 
fwarfc do godz, 11 wiecz, aż do 1 października 
r. b.

Podmiejska komunikacja kolejowa. W  min. 
kolei omawiana jest obecnie sprawa obniżenia o- 
płat za przejazd pociągami podmiejskimi, fctóre 
mają być niższe od cen biletów- wykupywanych na 
pociągi dalekobieżne. Chodzi o rozwinięcie ruchu 
podmiejskiego, ułatwienie komunikacji mieszkań­
com okolic podmiejskich ze stolicą oraz letnikom, 
nadto o zwolnienie od' pasażerów podmiejskiohi— 
pociągów dalekobieżnych. Zniżka ta wynosić ma 
około 20 proc. w stosunku do taryfy normalnej.

Spór o opłaty miejskie do patentów. W ar­
szawska izba skarbowa skierowała do magistratu 
szereg pism z żądaniem zwrotu różinytn osobom 
większych kwot, pobranych tytułem dodatiku do 
państwowych opłat, patentowych. Izba skarbowa 
powołuje się na okóJPiki i zarządzenia ministerial­
ne, w myśl których dodatki komunalne należy po­
bierać nie od opłat patentowych, lecz od opłat, 
ustalonych w rozporządzeniu Rady Ministrów z d. 
2?.X.1922 r,

Z ulwagi na to, że zarządzenia ministerjuan 1 
skaribu narażają miasto Pa poważne straty  i są — ; 
zdaniem radców prawnych — sprzeczne z usta­
wą z dn, 11 sierpnia 1923 r., magistrat postanowił 
zarządzenia mitósterjum skarbu zaskarżyć do Naj­
wyższego trybunału administracyjnego.

Korespondencyjne kursy języka Esperanto,
Stowarzyszenie Esperantysłów „Laiboro* (Praca) 
zorganizowało korespondencyjne kursy esperanc- 
kie, przy pomocy których każda jednostka ma o- 
każię gruntownego poznania Esperanta drogą wy­
miany listów i książek. Po informacje odnośnie 
zapisów zwrócić się piśmiennie należy do p. Igna­
cego Kossa, generalnego sekretarza Stow. Espcr. 
..Laboro”, Warszawa, Leszno 28,

Frekwencja w teatrach miejskich. W ciągu 
marca frekwencja w teatrach miejskich, w porów­
naniu z frekwencją w lutym, wykaruje następu­
jące zmiany: w Operze przedstawienia wieczorne 
wykazują w marcu przeciętnie 44 proc. kompletu 
kasowego (w lutym 46,7 proc.). W teatrze Naro­
dowym przedstawienia wiecz. przyniosły w marcu 
64,2 proc. kompletu kasow, (w lutym 53,8 proc.). 
Frekwencja osobowa sięgała 82 proc., gdy w lu­
tym wynosiła ona tylko 74 proc. W teatrze Let­
nim frekwencja osobowa sięgała w marcu 34,9 
proc., gdy w lutym wynosiła ona 63,1 proc. 
Przedstawienia wieczorne w tym teatrze wykazu­
ją w marcu 25 proc. kompletu kasowego, gdy w 
lutym odpowiednia cyfra stanowiła 46,5 pros.

Wagony tramwajowe. Nadeszły wreszcie 
wszystkie przyczepne wagony tramwajowe, zamó­
wione w r. ub. w Belgji i Włoszech. W r. 1923 
otrzymano i uruchomiono 15 wagonów belgijskich 
i 15 włoskich. Dostawa pozostałych 15 wagonów I 
belgijskich rozpoczęła się w r. b. i obecnie zosta- | 
ła ukończona. W ten sposób Warszawie przybyło | 
w końcu r. z. i w początkach r. b. 45 nowych j 
wagonów przyczepnych, które obecnie są już 
wszystkie uruchomione. Wobec jednak znacznego 
wzrostu frekwencji, w tramwajach w dalszym cią­
gu panuje przepełnienie. Dostawa zamówionych 
w r. b .160 wagonów (70 motorowych i 90 przy­
czepnych) ma się rozpocząć- 1 lipca b. r. A za­
tem obecne przepełnienie usunięte będzie dopie­
ro pod koniec r. b. (—)

WYPADKI.
Echa zajść na pL Grzybowskim. W związku 

z wczorajszą notatką o zajściach na pL Grzybow­
skim zaznaczyć należy, że p p . Aleksander Dobro- 
'woMd, artysta malarz, oraz Maitjan i Bronisław 
bracia Zełwieiz — urzędnicy głównego urzędu 
poczt i telegrafów, wracali z wizyty świątecznej i. 
ujrzawszy tłuim ludzi, zbliżyli się zwabieni cieka­
wością j wówczas zostali zatrzymani i odprowa­
dzeni do komisarjatui, ponieważ nie posiadali przy 
'sobie legitymacji. W komisariacie, po Ustaleniu o- 
sdbistości i, po przeprowadzeniu dochodzenia, 
'stwierdzono, że Wspomniani trzej nie brali udziału 
w ekscesach, przeto tegoż dnia zostali zwolnieni.

Bratobójstwo. W mieszkaniu rodziny Łazic- 
kieb przy u l Targowej Np. 64 wynikła sprzeczka 
rodzinna w czasie -której 22-letni Henryk Łazicki, 
robotnik, będąc pijany, rzucił się na ojca swego.
W obronię ojca stanął starszy sytn, 24-letni Stefan, 
uliczny czyścicieli obuwia,, który schwycił nóż ku­
chenny i ugodził nim brata Henryka w kiatikę pier­
siową w samo serce. Raniony zdołał wyjść do sie­
ni, gdzie upadł i życie zakończył Na alarm nad­
biegł poEcjanti, k tóry bratobójcę aresztował. P o ­
nieważ był on bardzo pijamy, badanie jeigo odłożo­
no aż do wytrzeźwienia.

Napad I ujęcie rabusia. Na u(L Radzyjmińskiej 
przed domom Nr. 61 na przechodzącego pijanego 
Jana Wróblewlskiego, kolejarza napadło dwóch 
nie znanych sprawców, którzy bijąc usiłowali go o- 
grabić. Na krzyk napadniętego nadbiegł posterun­
kowy, lecz napastnicy zbiegli. Wtróblewlski-etgo, ja­
ko pijanego, sprowadzomp do konusarjaiu. skąd po 
stw ierdzemiu, że jest silnie potłuczony przewiezio­
no do szpitala Przemienienia Pańskiego, gdzie zo­
stał na kuracji- Dochodzenie ustaHo, że jednym 
z napastników był W iktor Gadomski, poszukiwa­
ny przez policję..

Zbrodniczy napad. Na ul. Chmielnej w pobli­
żu Żelaznej niewykryty sprawna ugodził nożem w 
plecy 32-letniego Stanisława Solczaka, murarza. 
Ranionego opatrzył lekarz w ambulatorium Pogo­
towia.

Znowu oberwanie się balkonu. W  domu Nr. 
i 12 przy uil. Konopackiej z wysokości I piętra, 

wskutek nagromadzenia się jednocześnie sześciu 
gości świątecznych, pod ciężarem ich oberwał się 
balkon drewniany, przyczem wtezyscy znajdujący 
się na balkonie spadli na chodnik uliczny. Są tor 
Urszula Rogtrska, Józef Kowałewtski, Stanisława 
Rybczyńska. Zygmunt Puczewłczi, Aid arm Zieliński, 
Eujgenja Sotaiesha. Lekarz Pogotowia stwierdził 
u Roguskicj uszkodzenie kręgosłupa i ogólne po­
tłuczenie, zaś u Kowalewskiego wstrząs mózgu ł 
ogólne potłuczenie, .przeto te dwie osoby w stanie 
ciężkim przewiózł do szpitala Przemienienia Pań- 

1 skiego. Pozostałym poszwankowanym udzielono 
pomocy na miejscu.

‘ Dziecko uduszone przez matkę. Zamieszkała 
przy uli. Krochmalnej Nr. 18 Janina Koszykowska, 
będąc znużona zasnęła i podczas snu przygniotła 
dziecko swe 17-dniowe pici męskiej. Gdy rano Ko- 
śzykowska obudziła się, zastała dziecko swe już 
miartlwe. #

Pożary. Przy ul. Włodarzewskiej Nr. 7, w 
mieszkaniu Franciszka Wiśniewskiego i Wacława 
Zakrzewskiego — od silnie rozpalonego pieca ku­
chennego, zapaliło się przepierzenie drewniane. 
Pożar u/gasił IH oddział straży ogniowej.

— Przy ul. Jagiellońskiej Nr. 25 od rury pie­
cyka żelaznego wynikł pożar w drewnianym par­
terowym domku zajmowanym na mieszkanie ogro­
dnika, Henryka Ryszarda Skubaczewsikiego. O- 
gieó, mając podatny materjat łatwopalny, szybko 
się rozszerzał i był dostrzeżony dopiero przez 
strażaka z czatowni piraskjego oddziału straty  
Na ratunek przybyły trzy oddziały straży ognio­
wej, lecz czynny był tylko pralki, który w ciągu

pół godziny pożar ugasił. Oipfócz mieszkania Sku- 
baozefwiskiego, który zdołał uratować tyllko rzeczy, 
s,paliła się również wozownia sąsiadująca z tym 
domikiem, należąpa do właściciela domu Wacława 
Wodzyńtskiego. Zawdzięczając energicznej akcji 
ratunkowej uratowany został budynek nowego ki­
na „Latoś" p. Jarosza, który dotykał palącego 
6ię budynku-,
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Propm  ksncertów radioioaKznytli
na środę, 15 kwietnia.

Warszawa (385 m.) Godz, 18,«V—ld,30 — kon­
cert zespołu orkiestr alnetgo P, T. R. pod kierun­
kiem p. A, Adamusa: 1) Fantazja z op. „Baron cy- 
gaóski‘‘ I. Straussa, 2) Pieśń ,.Ninon" Tosti'ego, 3) 
Mój kuzyn Nick — one - step, Wyjkład naukowy 
in E. Porębskiego.

Paryż—Wieża Eiffel (2650 m.) Godz. 18.00 — 
19.00 — koncert.

Paryż Radio-Paris (1750 m.) Godz. 12.30 — 
koncert orkiestry i gra solowa na skrzypcach i 
wiolonczeli.

Wiedeń (530 m.) Godz. 16-10 — 18.00 — kon­
cert popołudniowy; godz. 2Q.30 — muzyka ludo­
wa; godz. 22,00 — muzyka do tańca.

Berlin (505 m.) Godz. 16.30 — 18.00 — kon­
cert orkiestry bro a dc a stin gowej; godz. 20.30 — 
koncert orkiestry i popisy solistów,.

Chelmsford (1600 m.) Godz. 20.30 — 23.30 — 
koncert orkiestry i śpiewy solowe.

Wrocław (418 m.) Godz. 17.00 — 18,00 — mu­
zyka kameralna; godz. 20.30 —• koncert kwartetu.

Praga (570 m.) Godz. 17X10 — 18.00 — Jazz- 
Bamd; godz. 20.00 — 22M  — koncert orkiestry.

Moskwa (1010 m.) Godz. 13,30 — 14.30—kon­
cert.

Bruksela (265 m.) Godz. 17.00 — koncert; 
godz. 20.15 — koncert.

Teat? £ mn^ka
Teatr Wielki. Dziś wieczorem zamiast zapo­

wiedzianego „Rigoilefto" grana będzie opera jFa- 
Wsł“ z „Nocą walput^ji". Jutro „Don Juan",

Teatr Narodowy. Dziś „Uciekła trn̂  przepió­
reczka". W niedzielę po południu „/Ptak".

Teatr Letni. Codziennie ..(Wygnany Eros".
Teatr im. W. Bogusławskiego. Codziennie 

„Kniaź Patiomk&i".
Teatr Polski, Dziś, jultiro i pojutrze ostatlnic 

trzy razy „Djabel i karczmarka". W sobotę pre- 
mjera nowej sztuki Mikołaja Jewreiuowa p. t. 
„Okręt Spr a wie dirwycli ‘1.

Teatr Mały. Codziennie „Niewinna Grzeszni­
ca".

Teatr Nowości. Codziennie „Perły Kleopatry".
Teatr im. Fredry. Dziś o godz, 8-®i „Tajemni­

czy Dżems".
Teatr Popularny. Najbliższą premierą będzie 

sztuka „Dom PodrzuilkóiWC.
Teatr Qui Pro Quo. Co-dziennie ,(Hallo Ciot­

ka".
Teatr „Szkarłatna Maska" (Jasna 3). Znako­

mity drugi program „Szkarłatnej Maski", na który 
■składają się Swidene sztuki „Tango śmierci", „Sy­
mulacja" i „Napiętnowana', ukaże się jeszcze tyl­
ko kilka razy., usitępińjąc miejsca trzeciemu pro­
gramowi, którego premjera odbędzie się wt 'końcu 
bieżącego tygodnia.

Z Filharmonji. Solistą jutrzejszego wielkiego 
'koncertu symfonicznego będzie najwybitniejszy 
współczesny skrzypek francuski Jatfues TMbaoid. 
Program wypełnią dwa koncerty skrzypcowe Mo­
zarta i Brahmsa, oraz syimifonja Haydna i poemat 
symfoniczny Morawskiego „Never more". Dyry­
guje G. Fitelberg.

Najbliższe występy gościnne w  operze. Dziś
miał wystąpić w „.Rigolcćto" gościnnie po raz 
pierwszy w Warszawie tenor Liryczny p. 'Roberto 
d'Alessic — występy jego ulegają opóźnieniu. Wo­
bec czego pierwszy występ gościnny tego śpiewa­
ka odbędzie się dopiero w poniedziałek 20 b. ffl. 
w „Cyiganenji"- We wjtorek zaś 21 b. m. rozpoczy­
nają się w, „Tosee" występy gościnne p. Woro­
nicz.
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Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie
z mocy a r t 53 ustawy z dn. 19 maja 1920 r. o przymusowym 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że 
dnia 17 kwietnia 1925 r. o g. 10 rano w posesji p. Szmula 
Siedleckiego w Falenicy, odbędzie się licytacja ruchomości, 
należących do Szmula Siedleckiego oszacowanych na zł. 612.000 
składających się z jednego stołu koloru orzech, tremo z kon­
solą, zegaru ściennego, szafy, kredensu, otomany dywanowej, 
i 5 krzeseł na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich. 
Ruchomości obejrzeć można w dnin licytacji od g. 9 rano, zaś 
spis takowych codziennie od 9 rano do 12 w wydziale Egze­
kucyjnym Powiatowej Kasy Chorych w W arszawie Puławska 26.

Powiatową Kasa Chorych w Warszawie.
T o m a s z  Ś w i e c a .

Warszawa, dn. 5 kwietnia 1925 r.

M E B L E
używ ane  w wielk im  wy­
borze  p o lec am y  tanio, 

ż y c z ą c y m  p a t a m i .

SOLNA !8 m. 4.

Dr. B R A M S
s k ó r n e  i p ł c i o w e  od 9—2 i 4- 8
w. Nowy Św ia t  46—18, tel.  226-34.

Or. n ł .  FeliiM  .“ “ 'J ?
ry pic.  (n iem o c)  W ie lk a  6  (róg 

Zlotei)  o d  11 r. i 4 - 8  w.

I OfimUrtlfl D M Ii-T l

Powiatowa Kasa Chorych w W arszawie
z moey art. 53 ustawy z dnia 19 m aja 1920 r. o przymnso- 
wym ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, 
Że dnia 17 kwietnia 1925 r. o godz 10 rano w posesji p. 
p. Libermana Icka w Falenicy, odbędzie się licytacja rucho­
mości, należących do tegoż właściciela oszacowanych na zł. 
690.000 składających się z jednej szafy malej, kredensu, ka­
napy, lustra, biurka, stołu, krzeseł, wagi dziesiętnej, na po­
krycie należnych Kasie składek członkowskich. Ruchomości 
obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 rano, zaś spis 
takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym 

Powiatowej Kasy Chorych w W arszawie Puławska 26.
Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie.

Tomasz Świeca.
Warszawa, dn. 11 kw ietnia 1925 r.

H R ą \  Z n a n a  szk o ła  k ro jn ,  szyc ia .  
HHnj m o d n ia rs tw a ,  biel izny, h a ­
ftu f \ .  W iśn iew skie j ,  N ieca ła  12. 
Kurs n auczycie lsk i  i d om ow y.  
P a te n ty  c ec h o w e .  Z ap isy  c o ­
d z ie n n ie .  K o ń czący m  p osady .  
Dla s a m o u k ó w  p o d rę c z n ik  kroju.

Gramofony £ i ? r ; 5w: “ ir-
borze  o raz  płyty na jnow szych  n a ­
g rań  p o le c a  p o  cenacl i  n a jn iż ­
szych F e lg e n b a u m ,  B ie lań sk a  1.

Mllhli wy bór  ra ta m i ,  go tów ką  mCIłli rzeczyw iśc ie  n a j tan ie j  tyl­
ko Pi. Trzech  Krzyży 13 róg  Zó- 
rawiej.  W ybór o to m a n .

MJIC7VNV do  szyc ia  z n a n e  gwa mfluliUlI ra u to w a n e  .Kasprzyc­
k ieg o "  hu r to w o — d e ta l iczn ie  p o ­
lec a  sk ład  fabryczny  „The  Kas­
przycki C o m p a n y "  w W arszawie,  
M arszałkowska  153, tel .  104*51 
D o g o d n e  sp ła ty  ra tam i.  P ro w in ­
cja m o ż e  z am aw ia ć  l is townie  
w W arszaw ie.  A para t  d o  haftu
b e zp ła tn ie .K o n k u re n cy jn e  m aszy ­
ny 85 zl. oddziały: C zęs tochow a,  
Aleja  43. Kielce, S ienk iew icz  3 la .  
Lublin Szp i ta ln a  17, Foksal  11.

Pow iatow a Kasa Chorych w W arszawie
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymuso­
wym ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, 
że dnia 17 kwietnia 1925 r. o godz. 10 rano w posesji p. 
Szlomy Cieszyńskiego w Falenicy, odbędzie się licytacja ru­
chomości, należących do tegoż właściciela, oszacowanych na 
zł. 300 składających się z jednego stołu, szafy, trem a, ma­
szyny do szycia, etażerki, krzeseł, zegara ściennego na po­
krycie należnych Kasie składek członkowskich. Ruchomości 
obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 rano, zaś spis 
takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym 

Powiatowej Kasy Chorych w Warszawie Puławska 26.
Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie 

Tomasz Świeca. 
Warszawa, dn. l l  kwietnia 1925 r.

Ila sitara,
lekcje  g iy z a sad n ic z e j  d la  p o w aż ­
nie  t rak tu jących .  N ieca ła  10—13.

f lD U flN n r1 Rowery so l id n e j  bu- 
„UfliBUnUL .  dowy, e s te ty cz n e g o  
w ykonania ,  n a j t rw a lsze  a  więc 
na j le p sze  p o l e c a  L ipiński,  J a s n a  
5. Gotówka. Raty. C en n ik i  g ra tis .

Dlilłll z9r a n e  p o ł a m a n e  k upu ję  lilii lub z a m ie n ia m  n a  nowe. 
P ła cę  na jw yższą  c en ę .  Pfzy jm uje  
s ię  rów nież  d o  rep arac j i  wszel­
kie In s t rum en ty  m u zyczne .  Fei- 
g e n b a u m .  B ie lań sk a  1.dzierżawa fo telu  I

H ote l  Krakowski we Lwowie, p lac  B e rn a rd y ń sk i  l iczba  7, B 
p ierw szo rzęd n y ,  o  107 p o k o ja c h  g o śc in n y c h  wraz z lo k a le m  B  
re s ta u ra c y jn y m  (4 ar ty s ty czn ie  u r z ą d z o n e  sa le)  u b ik a c ja m i  f i  
g o s p o d a r c z e m i  i p o b o c z n e m l ,  o raz  c a lem  u r z ą d z e n ie m  h o te lo -  
w em  i re s ia u ra c y jn e m ,  o d p o w ia d a ją c y m  wszystkim n o w o c ze s -  

j nym w y m o g o m  h o te lo w e g o  k om for tu ,

pń7F  m ieczyki,  b e g o n je ,  georg..  
HULL can n y ,  tu b ero zy ,  w » r * ę .  
ł t z i a ,  n a s i o n a  p o le c a ją  Bracia  
G h o m ic z ,  ul. Z goda  Nr. 8.
firidam d z iew czynkę  dwutygod-  
UUUdiil n iow ą .  n le c h rzc z o n ą  ni 
w łasność .  A dres  Ż o libo rz— ba  
raki.  N u m e r  b a r a k u  9.

io w y d i i ń i i a  od 15 lutego 15 r.
R eflek tanc i  winni w nos ić  oferty  d o  Z a k ład u  P e n sy jn e g o  dla 
fu n k c jo n a r ju szy  we Lwowie, u l .  P ie k a r s k a  1. A ,  (gdz ie  też  m o ­
żn a  o trzy m ać  bliższe  szczegó ły  1 o g ó ln e  w arunki  dzierżawy)

d o  31 m a ja  r. b. w łącznie .  r.

Do o fe rty  n a leży  do łączy ć  w ad jum  w kwocie 10.000 zł, w p a -  B  
p le ra c h  p u p i la rnych .

M W C H W W aw W M
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

R ed ak to r nacze lny  dr. F e lik s  PERL- R ed ak to r odpow iedzialny: Ja n  M. BORSKT W ydaw ca: R ada N aczelna P. P. S, \ t b i t o  w d ru k am i „R obotn ika", W areck a  7


